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O d e z w a  B is k u p ó w  p o ls k ic h
Polska, miłująca pokój, stanęła przed koniecznością doraź

nego uzupełnienia środków  sw ej obrony. W sku tek  załamania 
się prawa moralnego w  stosunkach m iędzypaństw ow ych silna 
armia pozostała prawie jedyną rękojm ią bezpieczeństwa gra
nic, praw, niepodległości. Dozbrojenie w ysunęło się na czoło 
naszych zagadnień państwowych.

Zarządzenie pogotowia obronności wstrząsnęło Rzecząpo- 
spolitą. Przeświadczenie o koniecznej ofierze ogarnęło oby
wateli. Koło zw ycięsk ie j armii skupił się naród jak  nigdy do
tąd. Gdy w  m inionych w iekach naw et w  ciężkich potrzebach  
skąpiono nieraz w ojsku  koniecznego wyposażenia, obecnie 
w szyscy  spieszą z ofiarą mienia, z  groszem wdowim , z dzie
cięcą daniną, pańskim  darem, z zapisem krwi, z w ojennym  
podatkiem  życia. N iezaw odny patriotyzm  przem ówił akcen
tem bohaterstwa. W  błękitach nadwiślańskich w zbił się wład
nie Orzeł Biały, zbrojny w  moc i gromy. Ludy uw ierzyły  w  pol
skie mocarstwo.

W  takiej to chwili m y, wasi Biskupi, odzyw am y się do was 
z dorocznej sw ej konferencji słowem, którego w  doniosłych  
dniach naszego życia słusznie oczekujecie. Odezwa to krótka. 
D yktuje nam ją obowiązek pasterski i głębokie obyw atelskie  
poczucie.

Do zadań Rzeczypospolitej w  obecnej chwili dziejow ej po
w inniśm y się ustosunkować z niezłom ną wiarą w  Opatrzność 
Bożą, ze spokojem , którego nas Chrystus uczy  słowy: ,,Czemu 
bojaźliwi jesteście, małej wiary"? W ierzym y, że w  planach 
i porachunkach bożych żaden dobry uczynek  nie przepada. 
A ni w  losach człowieka, ani w  dziejach ludów  nie giną bez 
sku tku  służba boża, cnota, ofiara szlachetna, uczciwa praca, 
dobra wola.

Otóż w  odrodzonej Polsce, m imo ludzkich błędów i grze
chów, w ielbiliśm y .i czciliśm y Boga i chcem y M u coraz w ier
niej służyć. Odparliśmy bezbożniczy kom unizm  od granic Rze
czypospolitej i nie pozwoliliśm y, by się w  polskim  życiu  pod 
błędnym i hasłami ku ltury  niechrześcijańskiej zagnieździł. W y 
rastam y z bezbożnictwa, wolnom yślicielstwa, pozytyw izm u. 
Leczym y się starannie z laicyżm u, materializmu, obojętności 
religijnej. Bronimy się skutecznie przed sąsiedzkim  neopogań- 
stwem , m imo że się do nas zakradało w  owczej skórze słowiań
skich podań i obrzędów, Coraz jawniej, coraz oficjalniej, co
raz szczerzej opieramy życie  polskie na zasadach chrześcijań
skich i na bożym  prawie. Duchem Chrystusow ym  krzepim y się 
na w ew nętrzny wzrost i powodzenie, a na zewnątrz nie hoł
dujem y zasadom gwałtu i przem ocy, nie czyham y na bezbron
nych sąsiadów, w yzna jem y hasło braterskiej współpracy lu
dów, chcem y promieniować naokoło siebie nie błyskawicam i 
najazdu, lecz światłami ku ltury  chrześcijańskiej.

Jesteśm y pewni, że tak postępując, nie sprzeniew ierzam y  
się swem u powołaniu, owszem  w spółpracujem y z Opatrzno
ścią i urzeczyw istniam y swe posłannictwo. Ufamy, że B óg ,po
liczy  nam tę dobrą wolę, ten w ysiłek  o Jego chwałę, ten trud
0 Jego Królestwo, tę troskę o dobro moralne, tę w alkę ze  złym. 
Nie wątpim y, że ta Opatrzność, k tórej zaw ierzyliśm y się przy  
zm artwychwstaniu O jczyzny, k iedyśm y  ślubowaniem  uroczy
stym  postanowili wznieść Jej pom nikową św iątynię w  stolicy, 
natchnie nas m yślą czynów  wielkich, bohaterskich, św iętych
1 wesprze nas, skoro w e w łasnym  życiu  i w  życiu  narodów  
torujem y drogą p ra w d zie  Bożej i praw u  m oralnem u .

Konferencja Biskupów Polski
W dniu 26 kwietnia br. odbyła się 

w W arszawie pod przewodnictwem 
JEm. Ks; Kardynała Prymasa Hlon
da Konferencja Plenarna Episkopatu 
Polski.

Konferencja dała wyraz swojego 
pełnego uznania dla Narodu polskiego 
za odruchowe zjednoczenie uczuć 
wszystkich jego warstw względem Oj
czyzny w poważnej chwili, jaką naród 
i państwo wespół z całą Europą prze
żywają. Ta jedność myśli i serc społe
czeństwa wraz z jego ofiarnością na 
potrzeby państwa stanowi obok innych 
czynników państwowej spoistości wiel
ką siłę moralną narodu, zdolną do za
pewnienia mu pomyślnej przyszłości.

\ Episkopat ufa, że obecny wzniosły 
nastrój społeczeństwa będzie trwały, 
oraz że „całe społeczeństwo w odpo
wiedni spósób chętnie i wydatnie po
pierać będzie wszelkie postanowienia 
władz, zmierzające do ułatwienia na
rodowi i państwu pokojowego roz
woju.

W  myśl odezwy Ojca św. Episkopat 
w osobnym orędziu wzywa duchowień
stwo i wiernych do gorętszych w mie
siącu M aryjnym modłów o pokój po
wszechny.

Konferencja rozpatrzyła nadto sze
reg spraw bieżących z dziedziny admi
nistracji kościelnej, zagadnień kąto- 
licko-społecznych, z życia organizacyj 
katolickich i Akcji Katolickiej.

W  Konferencji wzięło udział 31 Bi
skupów wszystkich obrządków i dwóch 
Administratorów diecezyj.

W  pierwszych latach XX. wieku za
strzelił się w Neapolu książę Pigna- 
telli — wieczór przed ślubem. Znale
ziono go na ziemi przed stołem, na któ
rym leżała otwarta książka filozofa 
Nietsche‘go. Na ścianie nad stołem wi
siał obraz odwrócony do ściany. Gdy 
go z powrotem odwrócono, patrzyły 
z niego łagodne i dobrotliwe oczy Mat
ki miłosierdzia.

Widocznie samobójca pod wpływem 
lektury bezbożnego filozofa powziął za
miar samobójczy, lecz nie mógł go do
konać,' jak długo- oczy Matki miłosier
dzia na nim spoczywały. Odwrócił 
więc ebraz do ściany i wtedy dopięto 
targpął sią na swoje życie.

Jakże gorąco wołać mamy do Marii:
— W itaj Królowo, Matko miłosier

dzia! Swoje miłosierne oczy racz na 
nas zwrócić i Jezusa, błogosławiony o- 
woc żywota Twojego, po tym wygna
niu racz nam pokazać. O łaskawa, o 
miłosierna, o słodką Panno Mario...

J. &.
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Wyszło na jaw
Grabarz Klaus, kopiąc grób, spo

strzegł czaszkę, która się poruszała. 
Przeląkł się zrazu, lecz nabrawszy od
wagi, podniósł ją i oglądał. Lecz nowy 
strach go ogarnął! Ze zgrozą spostrzegł 
na wierzchu czaszki wielki, głęboko 
wbity gwóźdź! Grabarz przypomniał 
sobie, że przed 20 laty pochowano tu 
człowieka, którego żona bardzo drę
czyła i śmierci mu życzyła, a który u- 
marł nagle w nocy. Zaniósł czaszkę 
do sędziego i opowiedział mu wszystko.

Sędzia wezwał tę kobietę, pokalzał 
jej czaszkę i zapytał poważnym gło
sem:

— Czy zna pani tę czaszkę i ten 
gwóźdź?

Kobieta krzyknęła głośno, zbladła 
i zemdlała. Gdy przyszła do siebie, 
przyznała się do zbrodni.

— Ach, od tej strasznej, nocnej go
dziny — mówiła — nie zaznałam ani 
chwilki spokoju. Dobrze, że się to już 
jaz skończy...

Zbrodniarkę uwięziono i ukarano 
śmiercią.

Sędzia zawezwał jeszcze raz gra
barza i rzekł:

— Ze strachu z powodu odkrytej 
zbrodni zapomnieliście mi powiedzieć, 
a ja zapomniałem zapytać, co to poru
szało tę czaszkę?

— A — rzecze grabarz — to ropu
cha, która wlazła do czaszki i natra
fiła na gwóźdź.

— O, sprawiedliwy Boże! — zawo
łał sędzia wzruszony — jak wielu masz 
sług swej karzącej sprawiedliwości! 
Po 20 latach posłużyłeś się marnym 
zwierzątkiem, by odkryć i ukarać ta
jemną zbrodnię.

Tak, niejeden zły czyn wyjawia Bóg 
już na tym święcie — wcześniej czy 
później. Wszystko  jednak wyjdzie na 
jaw w dzień sądu ostatecznego.

To nie głupstwo
Pewien 12-letni chłopiec idzie do 

kościoła.
— Dokąd idziesz? — pyta ojciec?
-— Do kościoła — rzecze chłopiec.
— Co? — woła gniewnie ojciec. --- 

Kościół jest dla twej i matki i siostry, 
ty pójdziesz ze mną.

Chłopiec spuścił oczy i po chwili 
rzekł ze łzami:

— Przecież w katećhiźmie napisa
ne: „Pamiętaj, abyś dzień święty świę
cił". Czy to przykazanie jest tylko dla 
mej matki i siostry?

— Głupstwo! Głupstwo!
— Ależ, drogi ojcze, jeśli głup

stwem jest trzecie przykazanie, to ta
kim samym głupstwem jest czwarte 
przykazanie.

Słowa te padły na ojca jak piorun 
z jasnego nieba. Następnej niedzieli 
poszedł z synem i rodziną do kościoła,

Z tej moralnej podbudowy naszego patriotyzm u w yp ływ a  
powaga naszej postawy praktycznej. W  obliczu gróźb w ojen
nych zachowam y spokój, rozwagę, godność. Jesteśm y czuj
ni i gotowi na w szystko  i dlatego nie poddam y się panice, 
plotkom , prowokacjom. Zdw oim y sumienność i wytrw ałość  
w  powinnościach swego zawodu, a zarazem bez ociągania się 
spełnim y każdą służbę obywatelską.

W spółdziałać będziem y z zapałem z władzami państw ow y
mi w  w ykonyw aniu  rozporządzeń, przygotow ujących życie  
kraju na możliwości w ojenne ku  obronie O jczyzny  i wiary, 
dla ratowania swobód religijnych i sumienia, dla wolności du
cha i życia narodowego dozbroim y armię i w yposażym y ją 
w  skrzydła potężne\ Wiarą, entuzjazm em  patriotycznym , szla
chetną wolą zgody podsycać będziem y znicz miłości O jczyz
ny, iżby rozgorzał płomieniem niebotycznym  jako hołd nasz 
m odlitew ny ku  Bogu, jako krzyż w yrastający z serc, jako w o
łanie Polski o pokój ludów, jako słup ognisty przed narodem, 
dla obcych zaś jako godło przyjaźni, ale zarazem w  razie po
trzeby jako znak stanowczej przestrogi.

W  tym  duchu pojednania, ale i nieustępliw ej obronności 
łączym y się całym  sercem ze wspaniałym i odezwami pokoju  
i sprawiedliwości Ojca św. Piusa XII. Opatrzność w yznaczyła  
Go na anioła pokoju, na Papieża pojednania, na apostoła zgo
dy. Polska, pragnąca być trwałym  czynnikiem  równowagi i po
koju, a powołana do spełnienia roli godzenia ludów, będzie po
pierała szlachetne in ic ja tyw y ,,Pasterza A nielskiego" czynem  
i modlitwą.

Dla uproszenia Rzeczypospolitej opieki bożej, a narodom  
pokoju, zarządzamy w  m yśl intencji Ojca św. co następuje:

1. Przez nadchodzący miesiąc maj należy ze szczególniejszą  
gorliwością odprawiać w e w szystk ich  kościołach za pom yśl
ność Rzeczypospolitej i pokój świata nabożeństwa majowe, 
podczas których  rozbrzmiewać będą suplikacje. Każde nabo
żeństw o zakończy się śpiew em  „Boże coś Polskę".

2. N iech wierni starają się pogłębić w  tym  okresie życie  
religijne, przystępując częściej do Sakram entów św iętych  
i pełniąc uczynki miłosierne.

3. Bractwa, sodalicje i organizacje katolickie niech zdwoją  
śwą gorliwość apostolską i niech urządzą w  maju wspólne  
Komunie święte.

4. Do was przede w szystk im , drogie dzieci polskie, zwra
camy się z wezwaniem , byście poszły za głosem Ojca św ię
tego i codziennie brały udział w  nabożeństw ie m ajowym , o- 
łiarując swe m odlitw y i dobre uczynki za pom yślność Państwa 
polskiego i o zgodę wśród narodów.

5. Ze szczególnym  zapałem i uroczystością należy obcho
dzić w  bieżącym  roku uroczystość N ajśw iętszej M arii Panny 
Królowej Korony Polskiej.

„Łaska Pana Naszego Jezusa Chrystusa z  wami".
Warszawa, dnia 26 kwietnia 1939 r.

A ugust K ardynał Hlond, A rcybiskup A ndrzej Szeptycki, A rcybiskup Bole
sław  Twardow ski, A rcybiskup Adam  Sapieha, A rcybiskup Romuald Jałbrzy- 
kow ski, A rcybiskup A ntoni Ju lian  N ow ow iejski, A rcybiskup S tanisław  Gall, 
Biskup Grzegorz Chomyszyn, Biskup Jozafat Kocyłowski, Biskup M arian Leon 
Fulman, Biskup H enryk Przeździecki, Biskup Adolf Szelążek, Biskup Stanisław  
Łukomski, Biskup Stanisław  Okoniew ski, Biskup Teodor Kubina, Biskup Karol 
Radoński, Biskup W łodzim ierz Jasiński, Biskup Franciszek Lisowski, Biskup 
Stanisław  Adamski, Biskup Franciszek Barda, Biskup Kazimierz Bukraba, Bi
skup Józef Gawlina, Biskup Jan  Lorek, Biskup Czesław  Kaczm arek, Ks. A dm i
n istra tor A postolski Jakub  M edwecki, Ks. W ikariusz K ap itu ln y  Dionizy Ka- 
jetanowicz,
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SŁOWO BOŻE
E W A N G E L IA  

NA IV NIEDZIELĘ PO WIELKANOCY 
Onego czasu, rzekł Jezus uczniom 

swoim: Idę do Tego, który mnie posłał, 
a żaden z was nie pyta mnie: Dokąd 
idziesz? Ale żem wam to powiedział, 
smutek napełnił serca wasze. Ale ja 
prawdę wam mówię: Lepiej dla was, a- 
bym ja odszedł: bo jeśli nie odejdę, 
Pocieszyciel do was nie przyjdzie: a 
jeśli odejdę, poślę Go do was. A On 
gdy przyjdzie, przekona świat o grze
chu i o sprawiedliwości i o sądzie. O 
grzechu mówię, że nie uwierzyli we  
mnie: o sprawiedliwości, że idę do Oj
ca, i że mnie już widzieć nie będzie
cie: a o sądzie, że książę tego świata 
już osadzony został. Jeszcze wiele 
miałbym wam mówić, ale teraz znieść 
nie możecie. Lecz gdy przyjdzie ów 
Duch prawdy, nauczy was wszelkiej 
prawdy. Bo nie sam od siebie mówić 
będzie, ale to tylko, co usłyszy, opo
wie, i to, co przyjść ma, oznajmi wam. 
On mnie uwielbi, bo z mego weźmie, 
a wam opowie. (Jan 16, 5—14).

,  Na przyjęcie Pana
Na przyjęcie P. Jezusa w Komunii 

św. trzeba się zawsze godnie przygoto
wać. Im lepiej przygotujemy się, tym 
więcej skorzystamy. Im drzewo such
sze, tym lepiej się pali; im lepsze przy
gotowanie, tym większym ogniem mi
łości Bożej zapłonie dusza nasza. Kto 
się do przyjęcia Komunii św. wcale 
nie przygotowuje lub tylko niedosta
tecznie, ten traci powoli wszelkie u- 
szanowanie dla Najśw. Sakramentu, a 
nawet wiarę w obecność Chrystusa.

Na czym polega to przygotowanie?
Najważniejsze jest to, by być w ła

sce Bożej. Gdy król czy prezydent ma 
przybyć do jakiegoś miasta, uprzątają 
mieszkańcy starannie wszelkie nieczy
stości i brudy. Podobnie trzeba uczy
nić przed Komunią św. Przez spowiedź 
należy duszę starannie oczyścić z bru
du grzechowego. Kto przyjmuje Ko
munię św. w grzechu śmiertelnym — 
popełnia bardzo ciężki grzech świę
tokradztwa. Jeśli ktoś zapomni na spo
wiedzi jaki grzech ciężki i przypomni 
go sobie tuż przed Komunią św., nie 
musi iść jeszcze raz do spowiedzi. 
Trzeba jednak taki zapomniany grzech 
wyznać na następnej spowiedzi.

Ale nie tylko z grzechów ciężkich 
należy duszę oczyścić przed Komunią 
św. Trzeba usunąć z duszy i grzechy 
powszednie. Wprawdzie przyjęcie Ko
munii św. w grzechu powszednim nie 
jest świętokradztwem, ale pozbawia 
nas wielu łask. Nie musimy się jednak 
przed każdą Komunią św. spowiadać

z grzechów powszednich. Kto spowia
da się co dwa tygodnie, może codzien
nie przyjmować Komunię św. Ale 
przed każdym przyjęciem trzeba obu
dzić żal za grzechy powszednie i szcze
rze postanowić poprawę.

Dalszym warunkiem owocnej Ko
munii św. jest dobra intencja. Nie wol
no iść do Komunii św. z przyzwycza
jenia, albo dla przypodobania się lu
dziom. Chwała Boża, pożytek naszej 
duszy — oto pobudki, które mają to
warzyszyć każdej naszej Komunii św.

Pized samym, przystąpieniem do 
Stołu Pańskiego trzeba ' jeszcze duszę 
odpowiednio nastroić. Ożywiamy więc 
wiarę w obecność Pana Jezusa w N aj
świętszym Sakramencie. Przypomina
my sobie, że przychodzi do nas Pan 
nasz, Bóg. Przychodzi i łączy się z na
mi nasz Przyjaciel najlepszy i nasz Oj
ciec. Uniżamy się więc przed Nim, bo 
nie jesteśmy godni przyjąć tak zacne
go Gościa. Ale zarazem cieszymy się, 
że nas spotyka takie szczęście. Rozbu
dzamy w duszy wielką nadzieję i uf
ność. W ielkie są nasze potrzeby, ale 
też wielki i bogaty przychodzi do nas 
Pan... Takimi i podobnymi myślami 
i uczuciami wypełniamy naszą duszę 
i tak nastrojeni zbliżamy się poboż
nie, ze skupieniem do ołtarza, szep
cąc po drodze słowa setnika: Panie, 
nie jestem godzien...

Oto krótko naszkicowane przygo
towanie duszy przed Komunią św.

Dodać jeszcze należy, że obok przy
gotowania duszy potrzebne jest przy
gotowanie ciała. Przed Komunią św. 
trzeba zachować ścisły post. Od pół
nocy nie wolno nic połknąć, ani o- 
drobiny pokarmu, ani kropli płynu. 
W ymaga takiego postu uszanowanie 
dla Najśw. Sakramentu. Od tego 
postu są tylko zwolnieni przez Kościół 
chorzy. I o ubraniu trzeba pamiętać. 
O ile możności winno ono być czyste, 
a przede wszystkim przyzwoite. P.

K A L E N D A R Z Y K
7. N. 4 po W ielkan ocy .
8. P. Sw. S tanisław  Szczepanow ski, b i

skup, m ęczennik, Patron naszej d ie
cezji.

9. W. Sw. Grzegorz N azjanzeński, biskup,
D oktor Kościoła, bronił odw ażnie 
Kościoła przeciw  Arianom , f  390 r.

10. S. Sw. A ntonin, Dom inikanin, był a r
cybiskupem  Florencji, gdzie zasły
nął cnotami, f  1459 r.

11. C. Sw. Mamert, arcybiskup francuski.
Zmarł około 480 r.

12. P. Sw. N ereusz i  A ch illes, m ęczenni
cy z czasów Domicjana. Sw. Pan
kracy jako  14-letni chłopczyk po
niósł śm ierć m ęczeńską.

13. S. Sw. Robert Belarmin, Jezuita, K ar
dynał, D oktor Kościoła. Umarł w  r. 
1621. K anonizow any w 1930 r.

O jcieo św. Pius XII. przem awia do uczestniczek 
M iędzynarodow ego Kongresu Kobiet z Akcji Kat.

Ł a s k i  B»ff. H i n ą i
Siostra Stefania Chm urzanka w Zakonie 

SS. D om inikanek w Bielinach, o. p. Rudnik 
n. Sanem, zachorow ała 26 grudnia 1938 r. 
na ciężką, epidem iczną grypę. M a ją c ' o r
ganizm w yczerpany 42-letnią p racą n au 
czycielską, katech izacją  w śród ludu i p ie
lęgnow aniem  chorych przy  w ysokiej go- 
rącżce, a bardzo słabym, skłonnym  do o- 
m dleń sercu, w chw ili beznadziejnego, w e
dług orzeczenia lekarza  kryzysu, m iała u- 
czucie konania. Siostry zakonne t znając 
gorące nabożeństw o S. Stefanii do bł. K in
gi, podały  je j do ucałow ania obrazek bł. 
Kingi, położyły go na je j sercu i polecały 
ją  gorąco w raz z ludem  z w ioski i całym 
Zakonem  opiece bł. Kingi.

Chora przetrzym ała kryzys choroby, 
jak  lekarz stw ierdził, cudem  i obecnie po
w raca pow oli do zdrowia, a naszej św. 
Patronce śle dzięki za uzdrow ienie i m o
dlić się będzie w raz z całą rodziną i Za
konem  o rychłą  kanonizację bł. Kunegun- 
dy, Pani i Patronki Ziemi Sądeckiej, p ra 
gnąc, by cały nasz naród  spłacił ogrom ny 
dług wdzięczności bł. Kindze za odbudo
w anie Polski, spalonej przez Tatarów , za 
Je j staran ia  o kanonizację św. Stanisław a 
Biskupa, za Je j św iątobliw e życie, za opie
kę  nad  Starym  Sączem i nad naszą O j
czyzną.

W  Now ym  Sączu, 25 stycznia 1939 r.
Zofia Chmurzanka, em. naucz. 

*
W ielogłow y Ubiad, 14 listopada 1938. 

W  b. r. córeczka 3-letnia Zofia zachoro
w ała ciężko na  grypę i odrę, z czego- się 
w yw iązało zapalenie ogniskowe. W  tej 
chorobie udałam  się z dzieckiem  do lek a 
rza w Now ym  Sączu, k tó ry  orzekł, że n a 
dziei nie ma. C horoba trw ała  blisko do 
dwóch m iesięcy i chora by ła  praw ie już 
konająca. W  straconej nadziei je j życia, 
oddaliśm y ją  opiece Sercu Jezusow em u i 
bł. Kunegundzie, jak  i opiece św. Józefa. 
Przy końcu Odmawiania now enn lepiej 
się je j zrobiło i przyszła do zupełnego 
zdrowia, a lekarz zdziwiony orzekł, że 
płuca są zupełnie zdrowe. Przyrzekłam  o- 
głosić to publicznie i złożyć ofiarę.

H elena i  W ład. S łabow ie, rodzice.
Zgodne z praw dą potw ierdza

Ks. Szum ow ski, prob.
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Przeszła w ciągu tych ostatnich lat 
swego życia sześć ciężkich operacyj, 
wszystkie bez uśpienia. Podczas tej o- 
statniej — z rzędu szóstej — znieczu
lono tylko chore miejsce. S. Gabriela 
wzięła do prawej ręki krzyż i mocno 
go ścisnęła. Lekarze, dostawszy się do 
kości żeber, poczęli skrobać ropę z ko
ści, które już poczęły próchnieć. Ból był 
nie do opisania. Chora wsparta łaską 
Bożą, wpatrzona w krzyż, nie poruszy
ła nawet ręką. Ale taki był straszny jej 
wysiłek, że pot wystąpił na czoło i po
czął ściekać z twarzy strumyczkami.

S. Gabriela, karmelitanka (Maria^ Skorupianka 
z Poręby Radlnej).

Skrobanie i czyszczenie kości przedłu
żało się jednak, ból się wzmagał i cho
ra zaczęła jęczeć i wołać, rzucając 
głową: „Jezu! nie wytrzymam! Jezu, 
dodaj mi siły"!

Przetrzymała to po bohatersku. Ser
ce jednak było tak osłabione, że nie 
dochodziło do 30 uderzeń. Potem przy
szły opatrunki — niemniej bolesne, niż 
sama operacja. Kilka metrów gazy 
pchało się do rany aż do żebra, a na 
drugi dzień -Wyciągano przywartą do 
kości i ciała. Ropa w dużej ilości zbie
rała się w ranie, kości nadał próch
niały i z ropą wychodziły kawałkami. 
W tedy chora odczuwała straszne kłu
cie w ranie. Heroizm, z jakim znosiła 
swe cierpienia, przyczynił się do te
go, że telczeika, która dotąd była nie- 
praktykująca, nawróciła się do Boga, 
i zaczęła uczęszczać do Sakramentów 
św. W szyscy stwierdzili, że „ta Siostra 
wsparta jest o niewidzialną siłę, która 
ją  podtrzymuje". Przez dwa miesiące 
trw ały opatrunki — z tego czasu jest 
notatka jej ręką skreślona: „.„gaza 
tkwi w ranie, uciska, niezmiernie boli. 
Nie umiem znosić, nic nie umiem i 
w tym stanie mówię tylko: Panie, ten 
ból niech Ci wyrazi to, co przez usta

(Dokończenie).
przejść nie może — niech starczy za 
wszystko"!

Na miesiąc przed śmiercią odpra
wiła 8-dniowe rekolekcje... Cały ten 
ostatni okres jej życia wypełniony jest 
kwiatami najgłębszych uczuć miłości 
dla Chrystusa i Matki Bożej.

„Kościół — znajdujemy w jej za- 
piskach — to Chrystus, który istnienie 
swoje rozpościera po wszystkie czasy 
i wszystkie kraje i działa w duszach, 
które rozmyślnie i dobrowolnie opo
ru nie stawiają, przez łaskę uświęca
jącą. Nie ma nic cenniejszego nad ła
skę — to cząstka istoty Bożej. ...Obec
nie nie mam żadnego już życzenia, tyl
ko to jedno, by spokojnie umrzeć... 
Pragnęłam w zgodzie i jedności iść za 
głosem Twoim, o Jezu! Obecnie wi
dzę, że źle jest przyjęte to, co mówię, 
więc, o Jezu, czyń, co uważasz za sto
sowne. Jezu, nie chcę mieć żalu do 
nikogo"!

Pogrążona w cierpieniach, osłabio
na choiobą — nie traci jednak pogo
dy duchowej. Rozmawia z Bogiem, 
szczebioce do Niego jak dziecię do 
Ojca:

„Jezu, dzięki Ci składam i głosić 
je będę za tyle łask i darów, które 
niegodnej zesłałeś dzisiaj, bowiem dzi
siaj Cię przyjęłam w Komunii św.“.

„Jezu, Tyś tak dobry, uwielbiam 
Cię! Widzisz, Gabrielo, jakaś to głod
na, łezki do ócz ci się cisną, bo zdaje 
ci się, żfe ktoś jest obowiązany o to
bie, potworna nędzo, pamiętać! Otóż 
tak nie jest! Zgódź się z tym, gdyż na 
to zasłużyłaś, aby o tobie wszyscy za
pomnieli — a ty  zamiast żalu, abyś 
tym milszym powitała ich uśmie
chem"...

Śmierć przyszła niespodziewanie 
20 sierpnia 1934 roku. S. Gabrie
la czuła się w tym dniu jakoś 
lepiej... W stała rano, udała się na pa
cierze, potem z wielką pobożnością 
wysłuchała Mszy św. i przyjęła Ko
munię św., po czym udała się na śnia
danie. Mówiła do przełożonej: „Mat
ko, nie wiem, czy to na śmierć, czy 
na życie czuję się dziś tak dobrze, tak  
lekko"?

Przyjąwszy zapisy dzieci, wracała 
do swej celi. Po drodze wstąpiła do 
pracowni, gdzie Siostry haftowały 
i oglądała ich prace. Każdej powiedzia
ła słówko zachęty i z katalogiem w rę
ku usiadła przy krosnach. Naraz uczu
ła, że robi się jej dziwnie słabo. W spar
ła głowę na rękach, lecz po pewnej 
chwili ręce opadły bezwładnie... Po 
pewnej chwili otworzyła oczy i cał
kiem przytomnie patrzyła na Siostry, 
z wielką miłością, a  potem wzrok u- 
niosła do góry, utkwiła go gdzieś 
w nieokreślonym punkcie,.. W tedy

w jej wzroku odbiła się głębia wiecz
ności...

Tak przyszła śmierć tej, która całe 
swe życie od najwcześnięjszej młodo
ści spędziła jak kwiat czysty Bogu po
święcony i wydając ostatnie swe 
tchnienie, do Niego miała oczy zwró
cone...

Na krótko przed śmiercią skreśliła 
słowa, które tu przytaczamy, jako w y
mowne świadectwo dla tej duszy rzad
kiej piękności:
Jeśli kiedy gorzkie cierpienie 
Wtargnie do serca twojego,
Zamień je w  zadowolenie!
Ból dla Boga — cóż słodszego?

W tedy wśród Bożej pieszczoty 
Zapomnisz wnet utrapienia 
I po twardej drodze cnoty 
Pobieżysz bez umęczenia! SS.

Zak ład  b lacharski 
galanteryjno-budo wlany

J A N  G Ó R O W S K I
TARNÓW, ul. Przecznica Strusińska Nr 8.

w ykonuje w szelkie napraw y i k rycia  da
chów, w ież kościelnych, oraz zakłada 

, piorunochrony.
Zakład prow adzi w  Tarnow ie przy ul. Tar
gow ej 10 (Burek) w łasny sklep naczyń k u 
chennych; porcelany, szkła, oraz w yrobów  

blaszanych.

MLECZARNIA I CUKIERNIA

w ła śc . M aria W ojnarska  
TARNÓW , ul. W ałow a 11 

poleca 
OWOCE POŁUDNIOWE 

cukry, czekolady, d elikatesy , dw a razy  
dziennie św ieże  m asło deserow e, m leko, 
p ieczyw o, śm ietanę. W yb orow e k w aśne  
m leko. C eny n isk iel

. Sklep

E L E K T R O T E C H N I C Z N Y
W. W ĄTKA

w Tarnowie, przy Krakowskiej 28
p o s ia d a  n a  sk ła d z ie  .• w sze lk ie  m a te r ia ły  ele» 
k tro te c h n ic z n e  i in s ta la c y jn e  J a k :  — lam py, 
ż a ró w k i, p rzew o d y  itp ., b a te r ie  an o d o w e  i k ie 
szo n k o w e. F a c h o w e  ła d o w a n ie  a k a m o la to ró w  

A rty k u ły  p ie rw sze j jakości- 

C en y  n isk ie . —  —  — O b s łu g a  fa c h o w a .

Zakład kraw ieck i

TADEUSZ COMPAŁA
T arn ó w  — P asaż  T e r tila  

poleca się P. T. Duchowieństwu. 
Wykonanie solidne, Ceny niskie.



Czerwony sztandar (20)
U k r y t e  p i a n y  G B  m  z z e

U l

Dziejami ludzkości kieruje Opatrz
ność Boża. Bóg Stwórca naznaczył cel 
ludzkości, On też kieruje nią tak, by 
zarówno przez swe wzloty, jak też i 
przez swe upadki, dążyła do Boga.

Najwyższa mądrość Boża okazuje 
się nie tyle w kierowaniu dobrym, ile 
w tym, że Bóg ze złego potrafi wypro
wadzić dobro. Pan Bóg dopuszcza zło, 
nie tylko fizyczne, ale i zło moralne, 
szanując dany przez siebie człowieko
wi dar wolnej woli. Przeto triumf 
wszechmocy i wszechwiedzy Bożej u- 
jawnia się najwięcej w wyprowadzeniu 
ze złego dobrych skutków. I im więk
sze ujawniały się zła w dziejach ludz
kości, tym większe dobra wynikały 
z nich dla sprawy dobra i postępu ludz
kości na drodze do Boga.

W dziejach ludzkości triumfuje sza
tan tylko pozornie i na chwilę. Prze
ważnie bowiem to właśnie, co musia
ły moce ciemności uważać za swe 
zwycięstwo nad dobrym i sprawą Bo
żą, stawało się nie tylko źródłem, ale 
i istotą ich ostatecznej przegranej i 
klęski w tym ustawicznym zmaganiu 
się dobra ze złym.

Któż by się był spodziewał, że po 
upadku pierwszych rodziców w raju, 
kiedyś, po tysiącleciach Kościół będzie
0 tym upadku śpiewał: „O szczęśliwa 
wino (Adama), która sprowadziłaś na 
ziemię Boskiego Zbawiciela".

A jakże musiał triumfować szatan 
w chwili śmierci Chrystusa na krzyżu, 
kiedy zaćmiło się słońce, pękały skały
1 cały porządek świata zdawał się być 
na zawsze wywrócony. Szatan nawet 
nie przeczuwał, że w tym, co było po
zornie najhaniebniejsze, co było pozor
nie największym niepowodzeniem i 
największą klęską Zbawiciela, a trium
fem złego i zbrodni, w konaniu i śmier
ci na krzyżu mieści się właśnie istota 
odkupienia świata, a więc zwycięstwo 
Zbawiciela i klęska szatana.

Czerwony sztandar na razie, pozor
nie i chwilowo jest symbolem klęski 
wiary, a zwycięstwa bezbożnych mocy.

Socjalizm spowodował tak okrutne 
prześladowanie wiary i Kościoła, tylu 
wymordowano wiernych, kapłanów i 
biskupów, tyle zburzono świątyń, tak 
haniebnych dopuszczono się bluź- 
merstw i świętokradztw, że to ponure 
żniwo prześladowań jest straszniejsze, 
niż prześladowanie Nerona i Diokle
cjana. Sztandar czerwony przelał mo
rze krwi ludzkiej, upodlił człowieka, 
spowodował społeczne kataklizmy i 
ruinę kultury, zepchnął ludzkość do 
pierwotnego stanu dzikości i barba
rzyństwa tam, gdzie zdołał już zapa
nować. Nigdy jeszcze klęska dobra i 
sprawy Bożej, od czasu upadku ludz
k o śc i w  raju i u k rzyżow an ia  Boga na

Golgocie, nie była pozornie tak stra
szna, tak beznadziejna, jak ta, którą 
sprowadza moc potęg ciemności, u- 
jawniająca się w czerwonym sztan
darze.

Jesteśmy obecnie w okresie zma
gań mocy światłości z potęgą ciemno
ści, a zwycięstwo, tej ostatniej nie do
szło jeszcze do szczytu. Już dzisiaj mo
żemy wśród tych ciemności zauważyć 
przebłyski Bożego światła, zwycięża
jącego w ponurych mrokach klęski. 
Spoza zasłony czerwonego sztandaru 
ujawniają się już dzisiaj plany Boże 
w wielkim dziele wychowania ludz
kości. i

Okres zwycięstw czerwonego sztan
daru jest ciężką szkołą ludzkości, 
w której uczy się ona tego, czego nie 
chciała się nauczyć w łagodnej szkole 
Ewangelii. Więc najpierw  zaczyna się 
ludzkość w tej twardej szkole uczyć 
tego, że nie może ani społeczeństwo, 
ani jednostka ludzka żyć bez Boga, a 
jeśli zacznie żyć bez Boga, sprowadzi 
na siebie tak straszliwy kataklizm nę
dzy, zbrodni, niewoli i upodlenia, że 
życie, porządek, rozwój kulturalny 
stanie się w końcu rzeczą niemożliwą. 
Socjalizm dał ludzkości przez swe 
zwycięstwa lekcję poglądową te j praw
dy o konieczności Boga i Bożego pra
wa w życiu społecznym i jednostko
wym, prawdy, której nie chciano u- 
znać mimo tylu rozpraw teoretycznych 
i najjaśniejszych pod słońcem dowo
dzeń, opartych na Ewangelii.

Przeciwko wierze i Kościołowi zmo
bilizował socjalizm wszelkie wrogie si-. 
ły i wszystkie one Stanęły pod rozka
zy płynące spod czerwonego sztanda
ru: ruch bezbożniczy, laicyzm, maso
neria stały się przednią strażą komu
nizmu. Ale ta mobilizacja obudziła 
„śpiącą twierdzę", jak nazwał Kościół 
katolicki jeden z francuskich masonów. 
W  śpiącej twierdzy obudził się żywy 
ruch i „mobilizacja" nieczynnej dotąd 
w takim stopniu jak dziś potęgi wiary, 
miłości Bożej, ofiary gotowości do wal
ki o zwycięstwo Chrystusowego Kró
lestwa. Prześladowania zmiotły - cha- 
rak tery słabe, ale obudziły w wielu 
sercach taką miłość i zapał dla sprawy 
Bożej, i to zapał masowy, jakiego daw
no nie widziały dzieje Kościoła. Prze
ciw potędze destrukcji i zła powstaje 
w Kościele katolickim potęga dobra.

Przy tym. czerwony sztandar, oba
lając carat moskiewski, zburzył naj-. 
większą przeszkodę, jaka stała na dro
dze do nawrócenia do jedności Kościo
ła cerkwi prawosławnej. Trzeba by by
ło długich wieków nadludzkich wysił
ków, by móc obalić cerkiew. Czerwo
ny sztandar u czy n ił to  w  krótkim  cza 
sie . Z jed n oczen ie  w ia ry  i  p ow rót

Wschodu do prawdziwego Kościoła, 
mogło się dokonać tylko po rozbiciu 
prawosławnej cerkwi, co przeprowa
dza. obecnie komunizm w Rosji.

Daremnie silono się w naukowych 
dziełach i rozprawach udowadniać nie
racjonalność i sprzeczność z ludzką na
turą czynników kompozycyjnych so
cjalistycznej idei, jak np. obalenia za
sady prywatnej własności, dyktatury 
proletariatu, walki klas, stanowej nie
nawiści, względności praw etycznych 
i t. d. Dopiero wprowadzenie tych za
sad w praktyce przez socjalizm w Ro
sji wykazało nieszczęście, jakie ze so
bą przynoszą.

Wciąż jeszcze mnożyli się teore
tycy, wielbiciele czerwonego sztanda
ru. Dopiero naoczny widok katastrofy 
i ruiny, jaką sprowadzają zasady so
cjalizmu, wprowadzone w życie, do
piero cofanie się samych socjalistów 
w Rosji, ich powracanie do urządzeń 
zwalczanych przedtem przez socja
lizm (powrót częściowy do wolnego 
handlu i prywatnej własności) — za
czyna ludziom otwierać oczy na to, że 
socjalizm jest systemem, który niesie 
tylko ruinę i katastrofę ludzkości we 
wszystkich dziedzinach życia.

Trzeba też socjalizmowi przyznać, 
że przyczyni się on w znacznej mierze 
do wprowadzenia w życie chrzęści jam 
skiej zasady sprawiedliwości społecz
nej. Daremne były w stosunku do wie
lu ludzi (przyznających się naw et do 
chrześcijańskiej wiary) — nawoływa
nia Ewangelii, głoszącej równość 
wszystkich, prawo do bytu, miłość 
bliźniego. Nie osiągały u wielu celu 
nawoływania Namiestników Chrystu
sowych, ujmujące się za pokrzywdzo
nym proletariatem, żądające sprawie
dliwego podziału dóbr na świecie, 
sprawiedliwej płacy dla robotnika, u- 
ńiożliwiającej mu przyzwoite utrzym a
nie wraz z rodziną, żądanie uwłaszcze
nia proletariatu i szacunku dla ich pra
cy i ludzkiej godności. Ludzie byli głu
si i ślepi, kiedy chodziło o ofiarę ze 
swych dóbr, majątków, kapitałów 
i społecznej pozycji, która pozwalała 
im wyzyskiwać krwawy pot robotnika 
fabrycznego i robotnika rolnego i ży
jącego w nędzy włościanina.. Kiedy 
chodziło o korzystanie z drugich, po
woływali się na Boże przykazania, ale 
sami nie ruszyli palcem, aby dźwignąć 
i w swym życiu ciężar przykazań.

Przyszedł czerwony sztandar ze 
swą grozą, równając dawnych bogaczy 
niemiłosiernych z proletariatem, a na
wet rzucając ich na dno nędzy i cier
pień i dopiero ta nauka zaczyna (ale 
dopiero zaczyna) otwierać niektórym 
ludziom  oczy na to, że  nie m ożna b ez 
karn ie p rzech od zić  o b o ję tn ie  o k o ło  n ę-
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dzy ludzkiej, ludzkiego krwawego po
tu, ludzkiej rozpaczy, używając rów
nocześnie wszelkich rozkoszy życia i 
strzegąc zazdrośnie tego, co daje moż
ność użycia, bez liczenia się z praw a
mi do życia równych nam ludzi. Gro
za niebezpieczeństwa spowodowanego 
komunizmem zaczyna świat uczyć 
sprawiedliwości i poszanowania czło
wieka. Dopiero pod wpływem tego nie
bezpieczeństwa zaczynają ludzie zau
ważać robotników, zaczynają wglądać 
w ich słuszne prawa, zaczynają spo
strzegać ludzi w obojętnym im tłumie 
nędzarzy. Czego ludzie nie chcieli 
wprowadzić z Ewangelii, tego ich u- 
czy lufa karabinu i rewolweru komu
nisty.

Po wielu, wielu latach, kiedy 
z czefwonego sztandaru nie pozostanie 
na ziemi ani śladu, ani wspomnienia 
w pamięci ludzkiej, będą się następne 
pokolenia zastanawiać w historii nad 
tym, jakie dobre skutki dla ludzkości 
i jej duchowego postępu wyprowadzi
ła Opatrzność Bdża z tego straszliwego 
kataklizmu, jaki na kulę ziemską spro
wadził czerwony sztandar. Chyba, że 
czerwony sztandar jest już sztandarem 
Antychrysta, zwiastującym zbliżający 
się koniec świata.

Ks.' Dr Julian Piskorz.

G ia M ip M / lm e ie

e D I E C E Z J I
Zm arł śp. ks. M arian  H abela, proboszcz 

W N iw iskach, w 49 roku  życia, a 26 k a 
płaństw a. R. i. p.

%
X V  Zjazd d elegow an ych  KSMM. od

będzie się dnia 14 m aja br. w Tarnowie. 
N a program  złożą się: nabożeństw o W k a 
tedrze i obrady  w sali Sokoła I. Po obra
dach odbędą się rozgryw ki w  siatków kę. 

*
Za przyczyną bł. K unegundy. W ielogło

w y Ubiad 14 listop. 1938. C óreczka Kazi
m iera zachorow ała w lipcu na boleści 
brzuszne, k tó re  ją  trzym ały przez 5 dni 
i by ła  praw ie już konająca. Udałam  się 
przeto z prośbą do k lasztoru  bł. Kunegun- 
dy w  Starym  Sączu i tam  dałam  na M szę 
św. przed o łtarz bł. K unegundy za je j p rzy
czyną o zdrow ie dla m ojej córeczki i p ro 
siłam  o w odę z cudow nego źródełka bł. 
Kunegundy. Gdy w róciłam , w odę ze źró
dełka przyłożyłam  na brzuszek praw ie k o 
nającem u dziecku i pom odliłam  się do bł. 
K unegundy, poczem  natychm iast boleści u- 
stąpiły, za co ślubow ałam  złożyć ofiarę 
i ogłosić jako  w ielką łaskę, doznaną od 
bł. K unegundy. H elena Słabow a, matka.

Zgodne z praw dą potw ierdza
Ks. Szumowski, prob.

Sromowce Niżne, 27 lu tego 1939 r. 
D ziękuję N ajśw . Sercu Jezusa i M atce Bo
żej N iepokalanie Poczętej za odebrane ła 
ski przez w staw iennictw o bł. K unegundy, 
do k tó re j m iałam  nabożeństw o od dziecka. 
W  roku 1938 w  lutym zachorowałam na

żołądek i straszną nerw icę serca, tecźy - 
łam się u k ilku  lekarzy, ale to w cale nie 
pom agało, atak i serca wciąż się pow ta
rzały. Czując się bardzo słabą, modliłam 
się do bł. Kunegundy, jeżeli za Je j p rzy
czyną będę w ysłuchaną, to złożę na po
praw ę k lasztoru  w  Starym  Sączu 20 złi 
W ięc spieszę złożyć daną obietnicę, bo 
szczęśliwie powiłam  syna i przychodzę do 
zdrowia, dziecko także jest zdrowe.

G ryw alska Ewa.
P arafiankę m oją Ewę G ryw alską zaopa

tryw ałem  w ciężkiej chorobie serca, a w y
zdrow ienie jej trzeba przypisać przem oż
nem u w staw iennictw u bł. Kunegundy.

Dnia 5 m arca 1939 r.
Ks. Kazimierz K aliciński.

Przyszow a. Z wdzięczności dla naszego 
Przew. Ks. R ekolektanta, składam y n a j
serdeczniejsze „Bóg zapłać" za Jego p ra 
cę i trud, poniesiony w czasie rekolekcyj 
zam kniętych dla członkiń KSK., w  k tórych 
wzięło udział przeszło 100 osób.

Również Pani K olatorce serdeczne sk ła
dam y podziękow anie za użyczenie budyn
ku  na ten  w zniosły cel. H. Górecka.

*
Chechły. A kcja K atolicka w  Chechłach 

urządziła w dniu 23 kw ietn ia  br. w spólne 
święcone, w którym  wzięło udział człon
ków  96, oraz m iejscow e duchow ieństw o 
i k ilku  zaproszonych gości z Ropczyc.

* -
U ście Solne. Staraniem  m iejscow ej 

ochronki SS. Służebniczek N. M. P. ze 
Starej W si, odbył się u  nas b. r. 3-mie- 
sięczny kurs kroju, szycia, robót w łóczko
w ych i siatkow ych - dla druhen  KSMŻ. 
W  kursie  wzięło udział 23 druhny. D ruh
ny  korzysta ją  z k ro ju  i szycia w  każdej 
porze roku, poniew aż ochronka tu te jsza 
m a sta łą  pracow nię szycia.

Zarząd oddziału KSMŻ. w yraża se r
deczne podziękow anie SS. Służebniczkom 
za w spółpracę w Stow arzyszeniu i za zor
ganizow anie tego kursu. Uczestniczka.

Z  P O L S K M
Śmierć trzech lekarzy. W  szpitalu  św. 

Łazarza w K rakow ie nastąp ił w ybuch 
zbiornika z tlenem , skutkiem  czego po
nieśli śm ierć trzej młodzi lekarze k ra 
kowscy.

*
W ieś dla armii. C zy te ln ie j „Plonu", 

ilustrow anego m iesięcznika rolniczo-o
grodniczego, w ychodzącego w  Chorzowie, 
złożyli 56.000 zł. ną  dozbrojenie armii. Su
m a pow yższa urosła z drobnych ofiar, zło
żonych przez chłopów. Zakupiono za nią 
dw a sam oloty „Plon 1" i „Plon 2", oraz 
dw a lotnicze karab iny  m aszynow e, k tó re  
7 m aja będą uroczyście przekazane w, Mo- 
ścicach krakow skiem u pułkow i lotniczemu. 

*
Ludność Polski p rzekroczyła 35 m ilio

nów . W edług obliczeń U rzędu S tatystycz
nego w  roku  1938 zanotow ano w  Polsce 
278.713 m ałżeństw , 849.873 urodzin ży
wych, 479.602 zgonów.

Przyrost na tu ra lny  ludności polskiej, 
k tó ry  otrzym ujem y przez odjęcie liczby 
zgonów od liczby urodzeń, w yniósł w  1938 
roku  370.271, co daje 10,7 n a  tysiąc m ie
szkańców  (w 1937 r. —  10.9),

Ludność Polski w  1 stycznia 1939 r. 
w ynosiła łącznie z ziem iam i świeżo odzy
skanym i — 35,090.000.

* | '
C zerwona rasa p olsk iego  bydła zdo

by ła  sobie uznanie i pochw ałę w świecie. 
Szereg państw , jak  Brazylia, I^olumbia, J u 
gosławia, Bułgaria w eszły w porozum ie
nie z Polską, celem  zakupu polskiego 
bydła.

*
Fiński artysta na F. O. N .j Fiński a rty 

sta O sear Furuhjelm  w raz z isiostrą n au 
czycielką złożyli na ręce polskiego posła 
w H elsinkach, Sokolnickiego, 2000 m arek 
fińskich, celem  przekazania i ich na  do
zbrojenie dzielnej polskiej armii.

Również w  Jabłonkow ie na Śląsku zgło
sił się do Kom unalnej Kasy Oszczędności 
pew ien N iem iec i złożył 500 m arek  na  
FON., zaznaczając, że c z y n i; to zupełnie 
sam orzutnie na  skutek  tego,: co w idział 
i przeżył podczas ostatniego pobytu  na 
terenie Czech i M oraw, w ziętych w  „o- 
piekę" H itlera.

* _ !
Pow rót do kraju. Do Polski przybył po 

przeszło 4-letnim  pobycie za granicą były  
senator W ojciech Korfanty, b. przyw ódca 
ludu śląskiego w  w alce z Niemcami o p ol
skość Śląska.

* • i : , - i ;
W yczyn y  socja listów  częstochow sk ich .

Socjalistyczni radni w Częstochow ie w nie
śli wniosek, by m iasto pobierało opłaty  
od pielgrzym ów, przybyw ających  na  J a 
sną Górę. Także zazdroszczą Siostrom za
konnym  ich pośw ięcenia w  szpitalach 
i dom agali się usunięcia Sióstr.

O czyw iście w nioski socjalistyczne po
szły do lamusa.

G r a d  i d z i e !

K lęski grozi cios 
U B E Z P I E C Z E N I Ea ■!

zapewni tw ój los.

Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń 

Wzajemnych

u b e z p i e c z a  p l o n y  o d  
g r  a d o b' i  c i a!

Inspektorat Inspektoraty
Wojewódzki | f  #  1 1 1 1 /  Powiatowe 

Kraków 1 £tf(J vf we wszyst-
Dunajew-  __________  kich mia-
skiego 3. ■ ■ ------ stach pow.

Informacje i obsługa w organizacjach 
rolniczych. We wszystkich ośrodkach 
g m in n y c h  akwizytorzy r e jo n o w i  

P. Z. U. W.

Potrzebna na plebanię służąca (nie 
pani), osoba uczciwa, znająca się do

brze na kuchni i gospodarstwie. 
Wiadomość w Adm. „Naszej S praw y",
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HITLER ZERWAŁ JEDNOSTRONNIE żeć do Niemiec. Na odwrót — miasto
PAKT O NIEAGRESJI Z POLSKĄ. to ma umowne układy z Polską, które

Dyktatorzy, lubią zaskakiwać opi- zostały mu narzucone przez pokojo-
nię świata w piątek. Mussolini w Wiel- wych dyktatorów Wersalu. Najpóźniej
ki ‘ Piątek napadł na Albanię, Hitler za stopniowym wygaśnięciem Ligi Na-
wyznaczył piątek, 28 kwietnia br. na rodów, która w każdym razie zastępo-
odpowieclź prezydentowi Stanów Zjed- wana była przez wyjątkowo taktow-
noczonych Rooseveltowi. neS° wysokiego komisarza, musiał pro-

W  mowie swej, trwającej 2 i pół blem Gdańska w ten albo inny sposób
godziny Hitler usprawiedliwiał swe za- bYb roztrząsany. W pokojowym załat-
borcze posunięcia w Austrii, Czecho- wieniu tego zagadnienia widziałem
słowacji. Nazwał się „mężem opatrz- dalszy przyczynek do ostatecznego
nościowym" w Europie, który nie- europejskiego odprężenia. Poleciłem
sie „pokój, sprawiedliwość i postęp", przedłożyć rządowi polskiemu, gdy
Wyglądało to tak: „słuchajcie narody, problem Gdańska już przed miesiąca-
oddajcie Niemcom wszystko co tylko kilka razy był omawiany, konkret-
ja chcę, a wojny nie będzie. Gdy się mi propozycję. Obecnie komunikuję
kto przeciwstawi, jest burzycielem po- wam tę propozycję i będziecie mogli
koju". Chwalił się dalej Hitler, że bez sami sobie stworzyć sąd, czy nie sta-
rozlewu krwi wprowadził w  Austrii i nowiła ona w służbie pokoju europej-
w Czechach „porządek" i „sprawiedli- skiego najgwałtowniejszego kroku na-
wość", od Anglii zażądał kolonii, zer- Przód, jaki w ogóle jest do pomyślenia.
wal układ morski z Anglią. Pod adre- Uważałem za konieczną wyjaśnić
sem Francji rzucił pogróżkę, że przez rządowi warszawskiemu, że tak jak
mur niemieckich fortyfikacyj nikt sie on pragnie posiadać dostęp do morza,
przedrzeć nie zdoła i że się Francji nie tak stamo Niemcy potrzebują dostępu
boi, Pokojowe propozycje Roosevelta bo swej wschodniej prowincji. Droga
Hitler wykpił w ironiczny sposób. U- Polski do morza przez „korytarz" i na
stęp mowy o Polsce brzmiał tak: odwrót droga niemiecka przez ten „ko-

„W sprawie stosunków polsko-nie- rytarz" nie ma żadnego militarnego
mieckich jest mało do powiedzenia, znaczenia. Jej znaczenie leży wyłącz-
Traktat W ersalski chciał, i to oczywi- nie w dziedzinie psychologicznej i go
ście celowo, przez specjalne stworze- spodarczej.
nie korytarza Polski do morza, zapo- Poleciłem przeto przedłożyć rządo-
biec na wszystkie czasy porozumieniu wi polskiemu następujące propozycje:
między Polakami a Niemcami i zadać 1) Gdańsk wraca jako wolne mia-
przy tym Niemcom może najboleśniej- sto w ramy Rzeszy Niemieckiej,
szą ranę. Mimo to, niezłomnie stałem 2) Niemcy otrzymują przez „kory-
na stanowisku, iż nie można-przeoczyć tarz" Polski jedną szosę i jedną linię
konieczności wolnego dostępu Polski kolejową do własnej dyspozycji z ta-
do morza i że w ogóle zasadniczo są- kim samym charakterem eksterytorial-
siadujące z sobą ludy nie powinny so- nym, jaki dla Polski posiada „kory-
bie sztucznie uprzykrzać życia. tarz".

Zmarły Marszałek Piłsudski, który W  zamian za to Niemcy wyraża- 
był tego samego zdania, był przeto go- ją  gotowość:
tów zbadać zagadnienie odkażenia nie- 1) Uznać wszystkie prawa gospo-
miecko-polskich stosunków, oraz za- darcze Polski w Gdańsku,
wrzeć układ niemiecko-polski, na mocy 2) Przyznać Polsce w porcie gdań-
którego oba państwa zdecydowałyby skim strefę wolną o dowolnym obsza-
się ostatecznie zrezygnować ze środka iz e -i zapewnić całkowicie wolny do-
wojny w regulowaniu wzajemnych sto- stęp do tej strefy,
sunków. W układzie tym był w każ- 3) Przez to samo uznać granice mię-
dym razie jeden wyjątek, udzielony dzy Polską a Niemcami jako ostatecz-
praktycznie Polsce. Ustalono, że za- nie ustalone i zaakceptowane,
warte już dotychczas przez Polskę pak- 4) Zawrzeć z Polską pakt o nieagre-
ty pomocy nie zostaną przez to naru- sji na lat 25, a więc pakt, który się-
szone. Było jednak zrozumiałe samo gnie daleko poza kres mego życia;
przez się, iż mogło to się wyłącznie 5) Zagwarantować niepodległość
odnosić do zawartego już z Francją Państwa Słowackiego wspólnie przez
paktu pomocy, nie zaś do dowolnie no- . Niemcy, Polskę i Węgry, co praktycz-
wózawieranych. nie oznaczałoby rezygnację Niemiec

Między Niemcami i Polską jedno z jednostronnej przewagi własnej na
zagadnienie stało otworem, które wcze- tym obszarze.
śniej czy później całkiem naturalnie kz.ąd Polski odrzuci1 tą propozycją
musiałoby być rozwiązane. Gdańsk i wyraził tylko gotowość:
je st m iastem  n iem ieck im  i ch ce  n a le- 1) P rzeprow adzen ia  rozm ów  na te 

mat sprawy zastąpienia komisarza Ligi 
Narodów w Gdańsku.

2) Rozważyć sprawę ułatwień ko
munikacji tranzytowej dla Niemiec 
przez „korytarz".

Hitlera to bardzo rozgniewało, że 
Polska nie tylko jego żądania stanow
czo odrzuciła, ale w dodatku weszła 
w porozumienie z Anglią, na mocy 
którego Anglia i Polska zobowiązuje 
się do wzajemnej pomocy w razie na
padu.

Hitler zerwał jednostronnie pakt 
nieagresji .z Polską i oświadczył, że 
zawiadomił o tym rząd Polski.

Istotnie rząd niemiecki za pośred
nictwem swego przedstawiciela w W ar
szawie złożył w piątek jeszcze przed 
zebraniem Reichstagu i mową Hitlera 
memorandum.

Rząd polski rozważa tę sprawę.

SPOKOJNA I ZGODNA POSTAWA  
CAŁEGO NARODU.

Mowa Hitlera sytuacji w Europie 
ani nie pogorszyła, ani nie polepszyła;

Po mowie Hitlera gazety polskie 
wszystkich kierunków zgodnie i sta
nowczo podkreślają, że odpowiedź na 
żądania Niemiec jest.jedna: nie damy 
ani piędzi ziemi. NIGDY!

Sprawę naiwnych i nierozsądnych 
żądań Hitlera w odniesieniu do Polski 
można tak zilustrować: Mieszka obok 
siebie dwóch sąsiadów. Pewnego po
ranku jednemu padło coś na mózg — 
idzie do sąsiada i powiada: Gwaran
tuję na 25 lat, że wam w waszym do
mu nie .będę wybijał szyb, ani go za
bierał, ale wy mi musicie dać waszą 
bramę z kluczem i próg do waszego 
domu... i za każdym razem prosić o 
przejście i opłacać je. Ponadto zrobię 
sobie przez wasz ogrody drogę. Pamię
tajcie, brama musi być moja, bo jest 
w niej kilka starych gwoździ fabryka
cji niemieckiej.

Wiadomo, co by każdy takiemu za
chłannemu sąsiadowi powiedział.

Gdańsk jest taką bramą Wisły, 
wpadającej do morza. A W isła od źró
deł do ujścia jest polska. Pomorze zaś, 
jedna z najdroższych polskich ziem, 
było i będzie przy Polsce. Nie ma tam 
miejsca ani na stopę dla Niemca.

Odpowiedzialność za jakiekolwiek 
zakłócenie spokoju spadnie całkowicie 
na Niemcy.

Musimy być czujni i wszyscy spie
szyć jak najofiarniej z subskrybowa
niem pożyczki przeciwlotniczej. Czasy 
nastały takie, że umowy nic nie zna
czą. O wolności i spokojnej przyszło
ści decyduje siła zbrojna. ,

POWSZECHNA SŁUŻBA WOJSKO
W A W  ANGLII.

Anglia posiadała dotąd armię, zło
żoną z ochotników. Przymusową służ
bę wojskową v/prowadzała tylko W o- 
kresach  b u rzliw ych , ą więc w  cza sie



•#5jetl napoleońskich i. w wojnie świa
towej.

Ostatnio właśnie uznała za koniecz
ne wprowadzić powszechną służbę 
Wojskową. W tyra tygodniu ma być 
przedłożony Izbie projekt rządowy o 
powołaniu na ćwiczenia wojskowe 
wszystkich mężczyzn w wieku lat 20 
i 21 Ćwiczenia te będą trwały 6 mie
sięcy, po czym powołani będą mogli 
przejść do armii terytorialnej ;na o- 
kres 3 i pół lat,

CZESI MAJĄ JUŻ DOŚĆ NIEMCÓW.
Dnia 27 kwietnia br. urządzili mie

szkańcy Pragi manifestacje przed pom
nikiem Wilsona ku czci prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Tłumy zgroma
dziły się i składały koło pomnika na 
małym placyku wieńce i kwiaty. Po
licja rozpędziła tłum i otoczyła pomnik 
koidonem. Wobec spodziewanych ma
nifestacji w dniu mowy Hitlera, wła
dze wydały szereg ostrych zarządzeń.

BY ZNIEMCZYĆ CZECHÓW.
Korespondent gazety ,,News Chro

nicie" donosi z Berlina, że władze nie
mieckie podjęły energiczną akcję, ce
lem usunięcia z terenu Czech i Moraw 
wszystkich Czechów w wieku pobo
rowym: Na podstawie dekretów, zmu
szających robotników do przyjmowa
nia zaofiarowanej pracy, młodzież cze
ska kierowana jest do odległych pro- 
wincyj Rzeszy do pracy na roli.

Z e  Ś W I A T A
Na wypadek ataku lotniczego. Na bra

mie kościoła N. M. Panny w Bolton-le- 
Sands w Anglii wierni znaleźli takie o- 
głoszenie: „W razie ataku lotniczego, 
kościół ten pozostanie otwarty dzień 
i noc- Będzie w nim obecny ksiądz, by 
słuchać spowiedzi i rozdawać Komunię 
św- Będą odmawiane modły za tych, 
którzy cierpią w naszym kraju i w innych 
krajach. Będziemy się modlić także za 
naszych nieprzyjaciół, zwłaszcza tych 
którzy zagrażają naszemu życiu. W peł
nej łączności z wolą Boga przyjmiemy 
życie lub śmierć. Jeśli mamy umrzeć, 
będziemy się modlić, by śmierć nasza 
służyła za wynagrodzenie za grzechy, 
jeśli mamy żyć, będziemy się modlić, by 
życie nasze było użyteczne dla naprawy 
świata zepsutego przez grzech11.

*
Oblewają Niemców kwasem solnym-

W Pilźnie 20 żołnierzy niemieckich pa
dło ofiarą zamachów czeskich. Nieznani 
sprawcy równocześnie w kilku punktach 
miasta, na ulicach, stacjach i w tramwa
jach oblali żołnierzy niemieckich kwa
sem solnym, powodując ciężkie poparze
nia. Natychmiastowe śledztwo nie dało 
żadnych wyników- Władze niemieckie 
w odpowiedzi — jako akt zemsty |§  ka
zały aresztować 100 osób.

.... . .  ‘ .
Nowoczesne apostolstwo. Na terenie 

Holandii rozwija jużl dawno z wielkim

powodzeniem działalność apostolska or
ganizacja młodzieży żeńskiej, pod nazwa 
„Ruchu Grala11-- Ostatnio, ledwie co zasz
czepiona rv Anglii, już przeprowadziła 
Wielką kampanię za pokojem, pod ha
słem: „Bóg przede wszystkim". Używa 
przy tym dziwnych metod, sposobów 
trafiania do ludzi. Rozrzuca tysiące bro
szur, ulotek, wrzuca je do skrzynek 
pocztowych, składa w kabinach telefo
nicznych, na fotelach autobusów, kolei 
podziemnej itd. Jedna z broszur, jakicli 
250 tysięcy rozrzucono w ciągu 2 tygod
ni, miała za temat: „Pokój w domu jako 
podstawa pokoju ogólnego11. Poniżej 
w tekście można wyczytać: „Chcesz by 
Europa zachowała pokój? Ale czy u- 
miesz utrzymać pokój we własnym o- 
gnisku domowym? Jeśli tak jest, to ro
bisz już dużo dla pokoju. Damy ci taką 
radę, którą przekaż sąsiadowi: Spróbuj 
przez 8 najbliższych dni nie narzekać na 
ciężkie czasy, na pracę, na pożywienie, 
na innych ludzi. Jeśli posłuchasz, tej ra
dy, będziesz miał tydzień pokoju11. Na 
drugiej stronie piszą: „Ulotkę tę przesła
ła ci grupa osób, które wierzą, że jest 
jeden Bóg, który stworzył cały świat, 
który stworzył nas i który nas kocha11-

Inna ulotka mówi o strachu- „Boisz 
się przyszłości, bezrobocia? wojny? 
choroby? śmierci? Zawsze się czegoś 
boimy- Dlaczego? Bo zapomnieliśmy po
wierzyć się Bogu. Gdybyśmy naprawdę 
zaufali Bogu, nie byłoby w nas miejsca 
dla strachu11-

Nie trzeba dodawać, że apostolstwo 
to wymaga wielkiej ofiarności, gdy trze
ba pokrywać koszta, wyrzekając się nie
raz rzeczy niezbędnych niemal do życia-

Drugim narzędziem, którym się posłu
gują ci nowocześni apostołowie, to mo
dlitwa, wspólne nabożeństwa-

Władze niemieckie wydały zakaz śpie
wania pieśni polskich na pogrzebie śp. 

K s ." .  ' " T
Dnia 26 b- nr- odbył się w Zakrze

wię na pograniczu polsko-niemieckim po
grzeb ś. p, ks. dr. Domańskiego prezesa 
Związku Polaków w Niemczech. Okryta 
sztandarem trumnę ustawiono w miej
scowym kościele, przybranym kirem, 
przy kazalnicy, z której zmarły proboszcz 
przez blisko 37 lat głosił kazania w języ
ku polskim. Przed nawą głównego ołta- 

. rza zasiadło 32 księży, na fotelu biskupim 
zaś zajął miejsce Ks- Biskup sufragan 
Dominik z Pelplina.

Niemieckie władze kościelne wydały  
zakaz śpiewania pieśni polskich i wygła
szania podczas uroczystości pogrzebo
wych przemówień w języku polskim.

Przed żałobnym nabożeństwem za
pełniły kościół tłumy modlących się Po
laków. Za olbrzymim półkolem wieńców 
stanęło 200 ' sztandarów z pocztami ze 
wszystkich stron Niemiec oraz sztandary 
przywiezione przez delegację z Polski.

Po Mszy św- nastąpiło przeniesienie 
trumny z kościoła na cmentarz- Nad mo
giłą zabrał najpierw głos towarzysz stu
diów zmarłego, Ks. Biskup Dominik, któ
ry uczcił pamięć ks. dr. Domańskiego,

składając pozdrowienia ziemi Chełmiń
skiej z której pochodził zmarły. Po prze
mówieniu, w czasie którego rozlegał się 
płacz zgromadzonych na cmentarzu Po
laków, potężny chór wielotysięcznego 
tłumu pomimo zakazu odmówił w języku 
polskim modlitwę oraz zaintonował pieśń 
„Serdeczna Matko11.

Gdy ustał śpiew, zabrał głos ks. pra
łat Schoenke. Podczas mowy i modlitwy 
wygłoszonej w języku niemieckim, tłum 
trwał w bezruchu.

Sp. Ks. Domański, proboszcz Polaków 
w Niemczech

Następnie stanął nad grobem kiero
wnik Związku Polaków w Niemczech, dr 
J- Kaczmarek i w języku polskim poże
gnał zmarłego przywódcę Polaków 
w Niemczech* kończąc hasłem, iż lud pol
ski w Niemczech Wytrwa-

Przed grobem przedefilowały poczty 
ze sztandarami oraz tysięczne rzesze Po
laków, żegnających swego proboszcza.

Pogrzeb prezesa Związku Polaków 
w Niemczech, ś. p. ks. dr. Domańskiego 
poruszył do głębi ludność ziemi Za
krzewskiej i cały lud polski w Niem
czech.

W pogrzebie nie mogła wziąć udzia
łu dziatwa z polskiej szkoły powszechnej 
z powodu zakazu, wydanego przez nie
mieckie władze szkolne.

E l e g a n c k a  p a n i  
k u p u j e  t y l k o  w  f i r m i e

BŁAW AT P O LS K I
S t .  S i k o r s k i  

T a r n ó w ,  K a t e d r a l n a  7

B o g a ty  w y b ó r  
w  w e łn a c h  
i je d w a b ia c h .

Wielki wybór firanek.

W ózek resorowy i para półszorków, '"Z  
wózek o 1 siedzeniu na resorach 

do sprzedania.
Bocheński, Nowy Sącz, Jagiellońska 46. ■

02203630



przeszłości

CESARZ KONSTANTYN WIELKI 
Z p oczątk iem  IV. w iek u  po C hry

stu sie  cesa rstw o  rzym sk ie w e sz ło  w  o- 
kres n iep rzerw an ych  w o je n  w ew n ętrz 
n ych ., B y ł czas, że  sześc iu  w ła d có w  
rów n o cześn ie  n im  rządziło . W reszc ie  
d osta ło  s ię  p od  p a n ow an ie  d w óch  c e 
sarzy, M ak sen cju sza , p o sia d a ją ceg o  
w  sw y m  ręku  s to lic ę  p ań stw a Rzym , 
i K o n sta n ty n a ,, k tóry  zaw ład n ął obu  
G aliam i. P ierw szy  b y ł srogim  p rześla 
d o w cą  chrześcijan , drugi, ch ociaż  sam  
b y ł rów n ież  pogan inem , o d n osił s ię  jed 
n ak  do n ich  z jaw n ą ży cz liw o śc ią . 
W  je g o  d u szy  praw ej i sz lach etn ej m ę
k i n iew in n y ch  ofiar b u d ziły  g łęb ok ą  
lito ść . W k rótce  m ięd zy  obu  w ład cam i 
p rzyszło  do za c ię te j w alk i. K onstanty  
na cze le  sw ej arm ii ru szy ł ku  R zym o
w i, a żeb y  tam  rozpraw ić s ię  ze  sw ym  
p rzeciw n ik iem . W  drodze jak iś g łos  
w ew n ętrzn y  radził m u, b y  w  jak iś sp o 
sób w o jsk u  sw em u  zap ew n ił w y ższą , 
b osk ą  pom oc. Z aczął s ię  zastan aw iać, 
u .kogo jej w zy w a ć , dokąd s ię  po n ią  
zw rócić . R ozw ażając n ad  re lig ią  p o 
gańską, w  k tórej s ię  w y ch o w a ł, s tw ier
dził, iż  w s z y s c y  w o d zo w ie , k tórzy  s ię  
u d aw ali p od  o p iek ę  b ó stw  rzym skich , 
zdob ili ich  ołtarze i w  ich  w y ro czn ia ch  
za sięg a li rady, w  ch w ili k ry ty czn ej p o 
zostaw a li b ez  żad n ego  oparcia  i m ar
n ie  g in ęli. Jasn ym  m u też  b y ło , iż  ca 
łe  ó w czesn e  sp o łeczeń stw o  p ogań sk ie , 
od n a jn iższy ch  w a rstw  do n a jw y ż 
szy ch  jest na w sk roś przeżarte w s z e l
k ieg o  rodzaju  zep su ciem  i ro zw ią z ło 
ścią . T ego  jeg o  stra sz liw eg o  upadku  
m oralnego n ie  zd ołają  p rzesło n ić  tra
fia jące  s ię  je szcze  tu  i ów d zie , i to  
ty lk o  w śród  lu d n ośc i ro ln iczej, prze
ja w y  daw nej tę ż y z n y  d u ch ow ej i f i
zyczn ej. K ied y  natom iast m y śl zw rócił 
n a  chrześcijan , w id z ia ł u  n ich  zad zi
w ia ją cy  rozkw it w szy stk ich  cnót. Zro
zum iał, gdzie m a szukać w  czek ającej  
go  w a lc e  pom ocy.

Z aczął w ó w cza s gorąco  p rosić  B o
ga  ch rześcijań sk ich  m ęczen n ik ów , k tó 
rego  je szcze  n ie  m iał sp o sob n ośc i b li
żej poznać, b y  m u u ż y c z y ł z w y c ię 
stw a. N ad ch od ził w ieczór , s ło ń ce  już 
c h y liło  s ię  k u  h oryzon tow i, k ie d y  n a 
g le  na n ieb ie  ujrzał b ły szczą cy  
k rzyż z napiseih: „In h oc  sign o  v in - 
ces" —  „w  tym  znaku  zw yciężysz" . 
Ś w iad k iem  teg o  n ie z w y k łe g o  zjaw isk a  
b y ło  ca łe  w ojsk o . N atych m iast ze  
sztandarów  zrzucono d o ty ch cza so w e

K O Ś C I O Ł A  

Italollclrlego
pogańskie godła, a odtworzono z w y
sokiej, złocistej dzidy i poprzecznie 
z przodu umieszczonej żelaznej belki 
widziany kształt krzyża. Na jego wierz
chołku osadzono koronę, w środku któ
rej widniał monogram Chrystusa. U 
poprzecznej zaś belki uwieszono dro
gocenną, bogato haftowaną materię 
purputową. Pod takim to sztandarem 
wojska Konstantyna stoczyły z woj
skami Maksencjusza w dniu 28 paź
dziernika 312 r. u mostu na Tybrze 
walną bitwę i odniosły świetne zwy
cięstwo.

Był to równocześnie triumf Kościo
ła nad pogańskim Rzymem, a zarazem 
pierwszy krok w nawróceniu Konstan
tyna. Po tym zwycięstwie stosunek je
go do chrześcijan stał się jeszcze bar
dziej przychylny. W życiu Kościoła na
stał nareszcie okres wolności. Na ca
łym obszarze imperium rozbrzmiały 
okrzyki radości wyznawców Chrystu
sa. Kult chrześcijański był dozwolony, 
stał się jawny. Na miejscu dawnych, 
zniszczonych w czasie prześladowań 
kaplic zaczęto wznosić wspaniałe świą
tynie i w nich odprawiać publicznie 
nabożeństwa. Stopniowo duch Ewan
gelii przenikał wszystkie dziedziny ów
czesnego życia i kultury.

Sam cesarz, chcąc dokładniej po
znać zasady wiary, sprowadził na swój 
dwór biskupów i uczonych teologów, 
między innymi Ozjusza z Hordowy. 
Chociaż uznawał je bez zastrzeżeń i 
szczerze się zachwycał pięknością no
wej religii, przecież jeszcze przez sze
reg łat pozostał poganinem, nie chcąc 
okiełzać swej popędliwej natury. 
Chrzest — zwyczajem ówczesnym, by 
uniknąć odszczepieństwa — przyjął do
piero w ostatniej chwili. Udzielił mu 
go Euzebiusz z Cezarei. Po skończo
nym obrzędzie cesarz oświadczył: „Ni
gdy jeszcze w życiu nie byłem tak 
szczęśliwy, jak obecnie".

Konstantyn zmarł 21 m aja 334 r. 
Ciało jego zostało przewiezione z Kon
stantynopola do Rzymu i złożone — 
zgodnie z jego życzeniem — w bazy
lice świętego Piotra i ^awła, „by mo
dlitwy i wspomnienie tych budowni
czych Kościoła towarzyszyły mi aż do 
grobu".

C esarz K on stan tyn  w ie lk ie  u słu g i 
oddał K ościo łow i. Przez o g ło szen ie  e- 
d yk tu  m ed io la ń sk ieg o  w strzym ał jeg o  
p rześlad ow an ie . D zięk i n iem u  n o w y

porząclek zapanował w ówczesnym 
świecie. Po raz pierwszy w dziejach, 
na piętnaście wieków przed głośną 
„deklaracją praw człowieka" wolność 
sumienia została zagwarantowana. 
Chrześcijanie mogli odtąd swobodnie, 
publicznie wielbić Boga i na Jego 
cześć wznosić wspaniałe świątynie.

Jak  taka świątynia chrześcijańska 
w owych czasach wyglądała, możemy 
sobie wyobrazić na podstawie zacho
wanych. opisów w dziełach Euzebiusza 
i innych autorów tej epoki. Była to ob
szerna, prostokątna, o drewnianym 
wiązaniu sala, przypominająca swym 
kształtem i budową rzymskie bazyliki, 
t. j. budowle, gdzie odbywały się i roz
prawy sądowe i transakcje giełdowe 
i handlowe. Do świątyni prowadził 
przedsionek z dwoma wejściami, jed
nym przeznaczonym dla mężczyzn, dru
gim dla kobiet. Dalej znajdowało się 
miejsce z czterech stron, otoczone ko
lumnadą, często zaopatrzoną w ogro
dzenie. Tu zatrzymywali się pokutni
cy i katechumeni. Tutaj również urzą
dzano agapy czyli uczty miłości, a tak
że biedni znajdowali schronienie.

Nawę, tj. tę przestrzeń, gdzie gro
madzili się wierni, podwójny rząd ko
lumn dzielił na trzy części. Zdobiły ją 
obficie fryzy, kapitele, bloki porfiru 
lub bazaltu i inne upiększenia, zapo
życzone z budowli rzymskich. Chór 
(dziś tę część świątyni nazywamy 
prezbiterium), przeznaczony dla kleru, 
był od nawy oddzielony kratą z drze
wa. Z prawej i lewej strony wznosiły 
się tu  dwie ambony — jedna dla dia
kona, druga dla subdiakona, a na środ
ku na grobie Męczennika umieszczo
ny był ołtarz, cały zasłonięty, gdzie 
przechowywano Najśw. Sakrament. Za 
ołtarzem znajdowała się t. zw. absyda 
w kształcie półkola, miejsce dla bisku
pa i kapłanów. Na ścianach i fryzach 
można było spostrzec już mozaiki i ma
lowidła, przypominające sztukę kata- 
kumbową.

Te pierwsze bazyliki stanowią po
czątki architektury zwanej romańską, 
która później w cysterskich opactwach 
w Cluny i Citeaux we Francji osiągnie 
swój największy rozwój.

W  ten to sposób, po ogłoszeniu e- 
dyktu mediolańskiego, dzięki zapano
waniu harmonii między władzą kościel
ną i państwową, cała kultura dostaje 
się pod nowy, niezwykle ożywczy i o- 
wocny wpływ chrześcijaństwa. Rzym 
chrześcijański, wyzwolony przez Kon
stantyna z ucisku starego pogaństwa, 
rozpoczął swą wielką, nigdy się już 
nie mającą skończyć, dziejową rolę za
równo w dziedzinie religii, jak i w o- 
góle cywilizacji.

Pracownicy Drukarni Diecezjalnej 
w Tarnowie subskrybowali i złożyli ha 
Pożyczkę Przeciwlotniczą 220 zł. — 
Drukarnia Diecezjalna 500 zł.
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Dwie drogi
Powieść

Odjechał do Krakowa, zostawi
wszy list do dyrektora Marsa, że jest 
chory i udaje się do kuratora, aby 
poprosić o dłuższy urlop dla porato
wania zdrowia. W  razie potrzeby zo
staw ia 'adres swój. Otóż ten adres 
dał znowu dużo do myślenia kole
gom. Sanatorium dr. Galusińskiego 
w  Zakopanem. Przecież to dla ludzi 
wyczerpanych nerwowo, zwykle po 
jakichś przejściach psychiatrycznej 
natury — powiadają świadomi rzeczy. 
Więc cóż miałoby to znaczyć. Histo
ryka mieli w szyscy koledzy za czło
wieka zupełnie zdrowego, tylko o po
glądach radykalnych, pochwalającego 
działalność Sowietów,' zachwycające
go się jawnie komunizmem i akcją 
bezbożniczą...

I naraz taka niespodzianka. Pogo
dził się z Bogiem i to nie na łożu 
ciężkiej choroby. O tym. czego był 
świadkiem tylko Miodoński A o czvm 
nadto wiedział ks. Wierciński, nikt 
nie mówił, więc widać, tajemnica nie 
została zdradzona.

Lekcji historii z braku zastępstwa 
dziś wcale nie było. Abiturienci przez 
tę godzinę mieli jakąś naradę noufna, 
której przewodniczył Jurek Miodoń
ski. Rozprawy miały być pono burzli
we, ale nikt nie umiał nic o tym po
wiedzieć.

W  gabinecie dyrektorskim zna
lazłszy się z Marsem w  cztery oczy 
ksiądz potwierdził wiadomość opo
wiedzianą przez polonistę, ale poza 
tym ani słowa nie w yrzekł na wszel
kie zapytania.

D yrektor przechodząc z kancela
rii do swego mieszkania, mruczał do 
siebie:

— To tak wygląda, jakbym zdo
łał już wybić kilka zębów tej hydrze, 
która zagrażała mojemu gimnazjum. 
No a le -  co począć, by zbadać tajemni
cę Leńskiego? Kogo by tu użyć, by 
się z nią rozpraw ił? Może by właśnie 
od niej zacząć... Hm, Leńska...

Autobus, którym  z Krakowa do 
domu wracali jedyni podróżni: Leń- 
ka, Musiał i Słowiczek (gdyż z powo

ju  piątkowego wieczoru nie było kup
ców żydowskich), uległ w  połowie 
drogi fatalnemu wypadkowi, który 
mógł się zakończyć tragicznie. Oto na 
mostku, biegnącym nad niewielką, je
no w  razie wylewów groźną zawsze 
rzeką, zaczepił niepojętym sposobem 
d barierę, złamał ją i runął w wodę, 
zrobiwszy koziołka.

Ze wsi zbiegli się ludzie, hosłano 
po doktora. Na Szczęście tylko szo
fer był mocno pokrwawiony szkłem 
szyb i potrzebował natychmiastowe
go opatrzenia, gdy pasażerowie w y 
szli cudem cało. Profesor Musiał miał 
podrapaną skórę, gdyż rzucił się do 
drzwi w momencie przew racania się 
wozu; cukiernikowi -jakieś wiezione

przez niego tow ary zgniotły stopę nie
szkodliwie, a pani Leńska doznała 
w strząsu nerwowego.

Ponieważ d r z w i  spadającego 
w rzekę /wozu same się otwarły, nie 
było wcale trudności ,z w ydobywa
niem ludzi ze środka, wyszli zanim po
moc przybyła, woda w  tym miejscu 
była tak płytka, że się nawet nie bar
dzo skąpali, w yłażąc z autobusu. Gdy 
nadbiegł lekarz przyw ołany ze wsi, 
w szyscy troje podróżni, otoczeni tłu
mem ciekawych, znajdowali się już 
na mostku fatalnym. Lekarz żywo się 
zakrzątnął około skrwawionego szo
fera, po czym zajął się Słowiczkiem. 
Podczas tych czynności bacznie przy
patryw ał się p a n i ' Leńskiej, wreszcie 
zagadnął głosem drżącym:

— Przepraszam... czy nie koleżan
ka Turska?

— Kania — jęknęła zagadnięta i 
tw arz sobie instynktownie zasłoniła.

— Co ty  tu robisz, Oleńko? gdzież 
ty  mieszkasz w  tych stronach?

w- Nie pytaj mnie o nic, Adasiu. Za
pomnij, żeś mnie spotkał — szepnęła.

Zdumiał się doktór, ale nie nale
gał i zajął się profesorem Musiałem, 
który mimo woli usłyszaw szy taką 
rozmowę, zapomniał o zdrapaniach 
skóry. Leńska zaś zbiegła do swoich 
rzeczy i zaczęła nerwowo poprawiać 
opakowanie paczek, które oczywiście 
popękało, odsłaniając niedyskretnie 
wnętrze. Już przed chwilą zauważył 
Musiał wśród papierów druki rosyj
skie i rozsypany plik ulotek polskich. 
Będzie znowu miał co opowiadać dy
rektorowi Marsowi. Szczególne ma 
do tego szczęście...

Jechało jakieś auto. Więc zaczęły 
się pertraktacje o odwiezienie ofiar 

,wypadku do miasta, dokąd jeszcze 
było dobre pół godziny drogi auto
mobilowej.

W śród tego usłyszał Kania, dokąd 
miano jechać i zorientował się, że 
tak niedaleko ma kogoś, z kim wiążą 
go nigdy niezapomniane przeżycia. 
Pełen tych wspomnień, w  milczeniu 
poważnym uścisnął rękę Oleńki, gdy 
wsiadała do auta.

Do Złotej Sali Domu Katolickiego 
walił tłumnie cały Kraków na akade
mię religijną. Miejsca już nie było ni
gdzie, korytarze zapchane ciżbą, 
w holu głowa przy głowie, przez 
drzwi otwarte chcą słuchać... Kiedy 
prosto z autobusu przyszli tam ks. 
kanonik Chmiel z ks. profesorem 
Wiercińskim, okazało się, że do środ
ka już się wejść nie da. Gdy tak de
batują przed wejściem, co począć, ka
techeta wita się z doktorem Korec
kim. Okazuje się, że docent ma tu 
właśnie wygłosić referat. Żal mu goś
ci z prowincji, którzy umyślnie po to 
przyjechali i nie dostaną się na akade

m ię, w ię c  p row ad zi ich p rzez  p o d w ó 
rze do pokoju w y k o p a w c ó w  progra
mu, skąd , ch ociaż  nie w id zą c  estrad y , 
będą m ogli w s z y s tk o  s ły s z e ć .

—  Jakże tam  z ty m  b o lszew ik iem , 
na k tórego  tak mi s ię  ża lił dyrek tor  
M ars —  zap ytu je docent.

—  P r z e c ie ż  pan doktor zaznajom ił 
s ię  z jego żon ą —  śm ieje s ię  k a tech e
ta.

—  A  jakże... sp o ty k a m  panią L eń -  
ską  n ieraz w  K rakow ie...

—  T o m oże b y  pan d ocent zd o ła ł 
p odpatrzeć jej kroki na bruku kra
k ow sk im ...

N a to k siąd z  C hm iel, u d erzon y  tym  
n azw isk iem , zagad n ą ł c ie k a w ie :

— C zy  m i s ię  n ie p r z e s ły sz a ło , że  
o m ężu  tej pani p ow ied zian o: b o lsz e 
w ik ?  »

—  N ie ste ty  tak, k s ię ż e  kanoniku.
—  C zekajcie  no, m oi d rod zy  ludzie1, 

w  g a zeta ch  b y ło , że  w  W ypadku, ja
ki s ię  w  naszej w s i  p rzy tra fił autobu
so w i, u leg ła  w s tr z ą so w i n erw o w em u  
pani L eńska. O tóż z tą  osob ą, Jako ze  
sw ą  znajom ą, p r z y w ita ł s ię  doktor  
Kania, ten  S yb irak , o k tó ry m  k sięd zu  
ty le  po drodze n aop ow iad ałem . _ Je
że li p o w ia d a cie  o niej, że  jest żon ą  
b o lszew ik a , to  ja zainterpeluję dokto
ra o nią, on m i zaraz  zreferu je w s z y s t 
ko, ch yb a  ż e  sam  o ty m  nie w ie , co  
praw d op od ob n iejsze  mi s ię  w y d a je  
teraz...

P rogram  się  za czą ł. R o zm o w y  u- 
s ta ły . W słu ch an o  się  w  p op isy  ch ó
rów . G dy w  dalszej c z ę śc i akadem ii 
m iał w y jś ć  na estra d ę  dr K orecki, k a 
tech eta  szep n ą ł do p rob oszcza , ż e  to  
m ó w ca  św ie tn y , b y ł b o w iem  w  s w o 
im  gim nazjum  na jego  o d c z y c ie . A le  
tam  b y ł —  jak s ię  o k a za ło  —  ty lk o  
w y k ła d , a tiitaj za  ch w ilę  u s ły sz e li  
m o w ę płom ienną, w  program ie refe 
ratem  n azw an ą. S łu ch ali jak o cza ro 
w an i, dech  w  sob ie  zap ierając i ty lk o  
żału jąc, że  nie m ogą m ó w c y  w id z ieć ... 
T o też  g d y  sk o ń czy ł, ch cie li go  czy m  
prędzej p rzy ła p a ć , b y  m u w in sz o w a ć ,  
ale ty le  osób  garn ęło  s ię  do n iego  
w  ty m  te ż  celu , ż e  m usieli p oczek ać . 
N areszc ie  w y c h o d z i on do są sied n ieg o  
pokoju, gd z ie  na n iego  tak n iecierp li
w ie  dw aj k s ięża  czekąją , le cz  w  tym  
m om encie  p rzec isk a  się  p rzez  w s z y s t 
kich jakaś p iękna brurietka i oburącz  
z  z a c h w y te m  p o r y w a  jego  d łon ie  i do 
serca  p rzy c isk a , nie zw ra ca ją c  uw agi 
na ludzi w o k ó ł na to p a trzących .

—  P a n  K orecki w ie , ż e  u nas na 
U krainie s z c z e r o ść  jest z e  w s z y s t 
kim  —  w o ła  g ło śn o  śp iew n y m  a- 
k cen tem  —  tak  ja p rzy b ieg ła m  p o w ie 
d zieć, że  tam  w  ła w k a ch  to  b y ła b y m  
pana śc isk a ła , tak  m nie te  s ło w a  pro
sto  do d u szy  p rzem a w ia ły ...

P re leg en t s ta ł w  tak ich  rum ień
cach  za żen o w a n ia , jakie z  w ie lk ieg o  
entuzjazm u k ra siły  teraz  p oliczk i 
H anki G rab ow sk iej. N ie w ied z ia ł, co  
z  nią tutaj p o c z ą ć  w  ty m  tłum ie osób , 
jego  o so b ą  z a c h w y c o n y c h , z  c iek a 
w o śc ią  w  n iego  w p atrzon ych . C zy  
m a jej szep n ą ć , b y  na sw o je  m iejsce  
w ra ca ła  do k rzese ł, c z y  m oże  u ca ło 
w a ć  jej ręce za  tę publiczną o w a cję  
b ez cerem onii. (C. d. n.)
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Obrona przeciwlotnicza i przeciwgazowa
Podobnie jak  w innych m iastach, tak 

i w Tarnow ie i okolicy będzie przeprow a
dzone ćwiczenie obrony przeciw lotniczej 
i przeciw gazow ej. W  celu praktycznego 
przysposobienia ludności, w ładze zarzą
dzą ćw iczebne pogotow ie opl.

W  zw iązku z , tym  ćwiczeniem  podaje 
się do wiadom ości następu jące w ytyczne:

1. Jaki jest cel ćw iczen ia  opl.? Ćwi
czenie z obrony przeciw lotniczej i p rze
ciwgazowej jest jednym  ze sposobów 
przygotow ania m iejscow ych władz opl,, o- 
sób pow ołanych do służb opl., o raz  pozo
stałych m ieszkańców, do tych obow iąz
ków, jak ie  spadną na nich na w ypadek o- 
głoszeriia przez w ładze z chw ilą w ybuchu 
Wójńy, praw dziw ego pogotow ia opl.

W  stosunku do m ieszkańców  Tarnow a 
i okolicy ćw iczenie to. w szczególności 
m a na celu:

a) Zapoznanie w szystkich z zagadnie
niem  obrony przeciw lotniczej m iejscow o
ści, oraz z zagadnieniem  sam oobrony o- 
sobistej i zbiorow ej m ieszkańców  z punk
tu w idzenia je j organizacji.

b) N auczenie m ieszkańców  przeprow a
dzenia akcji sam oobrony osobistej i zbio
rowej.

P rzeprow adzenie skutecznej obrony 
przeciw lotniczej i przeciw gazow ej jest u- 
zależnione nie ty lko ód spraw nego je j zor
ganizowania.

Ponieważ ćw iczenia te  są przygotow a
niem  ludności na  w ypadek zaistnienia 
zagrożenia w ojną, udział w nich winni 
b iać  wszyscy- obyw atele. .Udział ten  po
w inien w yrażać się w chętnym  i dokład
nym. w ykonyw aniu  w szystkich j czynności, 
jak ie  śą nakazane przez w ładze i organa 
pow ołane do' spełn iania pew nych określo
nych funkcyj - W obronie przeciw lotniczej.

2. Jak przedstaw ia się  organizacja o- 
brony przeciw lotn iczej biernej na teren ie  
miasta? O broną przeciw;lo tn iczą | na terenie 
m iasta Tarnow a .przed skutkam i bom bar
dowania," k ieru je  z ram ienia w ładz w o j
skow ych w iceprezydent m iasta, jako  ko 
m endant opl. miasta'. M a on do pom ocy 
zastępców, oraz poszczególnych szefów 
służb opl.

Dla usuw ania skutków  napadów  lo tn i
czych na- teren ie  m iasta i domów m ie
szkalnych, kom endant opl. m iasta posia
da zorganizow anych szereg organów  służb 
opl., a m ianowicie: Sekcje ratow niczo-sa- 
nitarne, punkty  ratow niczo-sanitarne, k ą 
pieliska odkażające, sekcje i 'pogotow ia 
straży pożarnej, drużyny- odkażające p la 
my chemiczne, pogotow ia [ techniczne (e- 
lektryczne, w odociągowe, budow lane, d ro
gowe, tram w ajow o - autobusow e, gazowe 
i t. p.), organa ratow niczo-w eterynaryj- 
ne i t. d.

Celem należytego zaalarm ow ania m ie
szkańców o zbliżającym  się nalocie, k o 
m endant opl. m iasta dysponuje odpow ied
nimi urządzeniam i i organam i służby a- 
latm ow ej. . . , j"

Dla podniesienia stopnia skuteczności 
obrony przeciw lotniczej m iasta, zorgani
zowanej przez władze, a w szczególności 
dla osiągnięcia maksimum bezpieczeństw a 
osobistego m ieszkańców, w zgrupow aniu 
domów zwanym  blokiem  domów, istn ieje  
obow iązek  zorganizow ania osobistej i 
zbiorowej sam oobrony m ieszkańców  tych  
domów.

Sam oobronę zbiorow ą organizują i p rze
prow adzają wspólnie- z m ieszkańcam i do
mów — kom endanci opl. bloków  domów, 
pow ołani do spełnienia tej funkcji przez 
kom endanta opl. m iasta.

Do pom ocy przy organizow aniu i p rze
prow adzaniu zbiorow ej sam oobrony blo

ków domów, kom endant bloku dom ów  ma 
prawo i ob ow iązek  pow ołać spośród m ie
szkańców  szereg osób do spełn iania funk
cji organów  w yk on aw czych  sam oobrony, 
a w ięc  do: a) organów  bezpieczeństw a, 
b) posterunków  przeciw pożarow ych, c) or
ganów  ratow niczo-sanitarnych, d) organów  
zabezpieczenia technicznego, e) goń ców  i
I) obsługi schronów .

Sam oobronę osobistą przygotow uje 
i przeprow adza oddzielnie każdy m ieszka
niec dla siebie i swoich najbliższych, przy 
pom ocy odpow iednich środków  i sposo
bów, oraz w m yśl w skazów ek władz opl. 
lub kom endantów  bloków  domów.

3. Jaki będzie przebieg ćw iczeń? Ćwi
czenie opl., przeprow adzone na teren ie  m. 
Tarnowa, będzie polegało na:

a) w ykonaniu  przez władze, służby opl., 
oraz m ieszkańców  czynności przew idzia
nych w okresie pogotow ia opl.;

b) przeprow adzeniu alarm ów  lotniczych 
i w ykonyw aniu  przez w ładze kierow nicze 
opl., o rgana służb opl., oraz m ieszkańców  
czynności, przew idzianych w czasie a la r
mu lotniczego;

c) pozorow aniu skutków  bom bardow a
nia lotniczego i postępow aniu  ogółu lud
ności podczas bom bardow ania;

d) likw idacji przypuszczalnych skutków  
bom bardow ania przez organa służb opl. 
i o rgana sam oobrony;

e) odw oływ aniu alarm ów  lotniczych.
Pozorow anie skutków  bom bardow ania

będzie dokonyw ane przy pom ocy specjal
nych środków  pozorujących. W śród tych 
środków  będą stosow ane rów nież i gazy 
łzawiące.

4. Co oznacza dla m ieszkańców  ćw i
czebne p ogotow ie opl.? Z chw ilą ogłosze
n ia  pogotow ia opl., obow iązuje w szystkich 
m ieszkańców  m iasta ścisłe w ykonyw anie 
zarządzeń' i przepisów  ogłoszonych przez 
w ładze opl., oraz przygotow anie się do 
sam oobrony przeciw lotniczej. Przygotow a
nie się polega na w ykonaniu  jak  najszyb
ciej tych  w szystk ich  czynności, k tóre  
w czasie w ojny będą niezbędne dla za- 
pew riienia sobie i swoim najbliższym  o- 
brony przeciw lotniczej, przeprow adzonej 
środkam i i sposobam i przygotow anym i we 
w łasn y m , zakresie.

5. Co n ależy  czyn ić z chw ilą  og łoszen ia  
ćw iczebn ego  p ogotow ia  opl.? Każdy m ie
szkaniec w inien zastosow ać się ściśle do:.

a) zarządzeń władz opl., rozp lakatow a
nych na mieście;

. b) w skazów ek zaw artych w ogłosze
niach, w yw ieszonych w  bram ach domów;

ć) zarządzeń kom endantów  opl. b lo 
ków  domów.

N ieprzestrzeganie tych  zarządzeń bę
dzie karane  przez władze.

Jeśli chodzi o przygotow anie się do 
sam oobrony przeciw lotniczej, to celem  n a 
bycia praktycznego dośw iadczenia i dla 
częściowego przygotow ania się na  w ypa
dek istotnego zagrożenia, należy:

a) dokonać w yboru ubikacji, n ad a ją 
cej się na  uszczelnione pom ieszczenie za
bezpieczające (dla użytku w łasnego lub 
wspólnie z sąsiadam i), ustalić  m ateria ły  
potrzebne dla przygotow ania tego pom ie
szczenia do użytku na w ypadek wojny, 
oraz w  m iarę możliwości przygotow ać po
trzebne m ateriały;

b) wobec nieposiadania m asek przeciw 
gazow ych przez w szystkich m ieszkańców, 
przygotow ać dla sieb ie i każdego członka  
rodziny już obecn ie w  czasie pokoju tak 
zw ane tam pony przeciw gazow e;

c) ustalić  spis produktów  żyw nościo
wych, k tó re  w razie w ojny należy stale 
posiadać jako zapas jednodniow y;

d) ustalić  spis środków  ratow niczo-sa
n itarnych  niezbędnych w każdym  m ie
szkaniu, a w szczególności potrzebnych 
do prow izorycznego opatryw ania siebie i 
swoim najbliższym  ew entualnych ran  i o- 
parzeń, p rzy  czym przygotow anie tych 
środków  i odpow iednie ich przeznaczenie 
jest bardzo pożądane.

Przygotow anie szczeln ych  czarnych za
słon  na okna ubikacyj, w  których w e
wnątrz będzie palić s ię  św iatło , jest obo
w iązk ow e. Pożądanym  jest zaopatrzyć się 
w św iatło zastępcze: św iece, lam py nafto
we lub la tark i elektryczne.

6. Jak n ależy  przygotow yw ać u szcze l
nione pom ieszczenia  zabezpieczające?  
Przygotow anie przez m ieszkańców  w ich 
m ieszkaniach pom ieszczeń zabezpieczają
cych je s t potrzebne zasadniczo w każdym  
domu m ieszkalnym , a konieczne jest n a to 
m iast przede w szystkim  w dom ach nie po
siadających  ogólnych dom ow ych schro
nów  przeciw lotniczych.

N a tego rodzaju  pom ieszczenia nadają  
się najlepiej ubikacje  nie p rzy legające do 
ścian zew nętrznych budynku, a więc: k o 
rytarze, hale, łazienki i t. p.

W  w ypadku niem ożności uzyskania ta 
kiego pom ieszczenia ze w zględu na  n ie
korzystne rozplanow anie mieszkania, lub 
ze w zględu na  brak  tego rodzaju  ubikacyj, 
na pom ieszczenie zabezpieczające m ożna 
ostatecznie w ybierać także ubikacje  przy
legające do ścian zew nętrznych, jednak  
otoczone przynajm niej trzem a ścianam i k a 
pitalnym i (nośnymi) i posiadającym i jak  
najm niej otw orów  okiennych.

: Istn iejące w  w ybranej ubikacji o tw ory 
okienne m ożna zabezpieczyć przed w pada
niem  odłam ków  bomb i gruzu przez:

a) zam urow anie ich lub założenie w or
kam i napełnionym i p iaskiem  względnie 
ziemią;

b) zabezpieczenie ich m ocnym i okien
nicam i lub zabicie grubym i; deskam i, 
względnie

c) zastaw ienie ich szafą i założenie m a
teracam i lub siennikam i.

Pom ieszczenia te  należy bezw zględnie 
zabezpieczyć także przed przenikaniem  do 
w ew nątrz gazów bojow ych przez uszczel
nienie w szelkich szjłar w drzwiach, ok
nach i piecach, oraz otw orów  w en ty la 
cyjnych.

U szczelnienie tak ie  m ożna uzyskać 
przez:

a) zam urow anie w szelkich szpar p la
steliną, szarym  m ydłem , lub kitem ;

b) dokładne oklejenie papierem  w szyst
kich pow ierzchni stykow ych, szpar i o t
worów. N ależy przy tym  zwrócić uw agę 
na stan okitow ania szyb okiennych. Ce
lem zabezpieczenia w  pew nym  stopniu 
szyb od pęknięć, pożądanym  jes t zak le je
nie ich całkow icie m ocnym płótnem  lub 
papierem .

N ajkorzystn iej jest jednak  urządzać po- 
lńieszczenie zabezpieczające w piw nicy do- 

' mu jako  ew entualnie zbiorow e pom ie
szczenia, przeznaczone; dla k ilku  rodzin. 
Przedtem  jednak  należy odpow iednio za
bezpieczyć strop przez podstem plow anie go 
odpow iednim  rusztow aniem  z drzew a lub 
żelaza. Takie zabezpieczenie stropów  jest 
konieczne na w ypadek zaw alenia się gór
nych części budynku. O kna piw niczne n a 
leży zam urow ać w zględnie założyć deska
mi i przysypać ziem ią lub założyć je  w or
kami, napełnionym i piaskiem  w zględnie 
ziemią. (C. d. n.).

N a budow ę k ościo ła  N ajśw . Serca Pana 
Jezusa na G rabówce w Tarnowie złoży ła  
NN, z W oli Rzędzińskiej 2 zł. Bóg zapłać,



G o s p
Słoneczn ik  na p aszę.

S p o śró d  w ie lu  ro ślin  p a stew n y ch  
u p raw ian ych  na z ie lo n ą  p a szę  o sta tn io  
znajduje coraz w ię k sz e  za sto so w a n ie  
w  g o sp o d a r stw ie  s ło n e c z n ik  p a stew n y . 
U p raw ian y  na z ie lo n ą  p a szę  daje zn a cz
n e  ilo ś c i  z ie lo n e j m a sy , a p rzy  tym  
d z ia ła  w y d a tn ie  na m leczn o ść  u krów . 
S ło n e c z n ik  : sk a rm ia n y  na z ie lo n o  lub  
w  p o sta c i k iszo n ek , d ostarcza  bardzo  
dobrej so c z y ste j  i sm acznej p a szy . 
Z n aczen ie jeg o  w  o d żyw ian iu  m ożna  
p o ró w n a ć z k a p u stą  p a stew n ą . C h ętn ie  
je s t  zjad an y  p rzez  b y d ło  i u ch od zi za 
p a szę  m lek o p ęd n ą .

S ło n e c z n ik  u p raw ia  s ię  podobnie*  
jak  r o ś lin y  o k o p o w e , a w ię c  z iem n iak i, 
b u rak i c z y  k u k u ryd zę. P rzy  u p raw ie  
ro li p o d  s ło n e c z n ik , w a żn e  zn a czen ie  
m a w y k o n a n ie  g łę b o k ie j  ork i z p o g łę -  
b iaczem  w  je s ie n i. W iosną n a le ż y  u w a
żać, a żeb y  przez  p o w tó rn ą  ork ę  h ie- 
jjp trzeb n ie  ro li n ie  w y su sza ć , w y sta rczy  
p o le  sp u lch n ić  k u lty w a to rem  lub broną. 
G linki p ia sz c z y ste  i p ia sk i g lin ia ste  jako  
z iem ie  śr e d n io -z w ię z łe  d ob rze  nadają  
s ię  p od  s ło n e c z n ik . Z resztą  s ło n e c z n ik  
n ie  w y m a g a  n ad zw ycza jn ych  g leb , uda  
się  n a w et na lże jszy ch  z iem iach . D o
b rze je s t  p rzezn a czy ć  p o le  p od  s ło 
n eczn ik  n a ch y lo n e  ku  p o łu d n iow ej  
stron ie , p on iew aż  p otrzeb u je  on  do  
sw e g o  w zro stu  dużo św ia tła  i. c iep ła .

W  p ło d o zm ia n ie  m oże  s ło n e c z n ik  
p rzy ch o d z ić  po zb ożach  O zim ych i po  
in n y ch  ro ślin a ch , ty lk o  po so b ie  n ie  
p o w in ien  cz ę sto  p rzy ch o d zić , bo w y 
czerpuje g le b ę . N a w o żen ie  p od  s ło n e c z 
n ik  m o że  b y ć  o b fite , g d y ż  sz ty w n e  
ło d y g i n ie  p ozw alają  na w y lę g a n ie . 
O bornik  m oże  b yć  d an y  i  na w io sn ę , 
ch o c ia ż  lep ie j b y ło  g o  dać w  je s ien i. 
G nojen ie  trzeb a  u zu p e łn ić  n a w o żen iem  
p om o cn iczy m  dając w  sto su n k u  na  
h ek ta r  k o ło  150 k g . sa le trza k u  i k o ło  
100 k g . su p erto m a sy n y . S iejąc s ło n e c z 
n ik  b ez  gnoju  n a le ż y  z w ię k sz y ć  d aw k ę  
sa le trza k u  i su p erto m a sy n y . N a w ożen ie  
p o d n o si zn a czn ie  w y so k o ść  i  rozrost  
ło d y g i i jej b o czn y ch  p ęd ów .

S iew  s ło n e c z n ik a  w y k o n u je  s ię  
w rzęd y  o d le g łe  cp ,50 cm ., w  rzęd z ie  
zaś co  15 cm . z iarn k o  od  ziarnka. Na  
h ek ta r  w y ch o d z i n a sien ia  20— 30 k g . 
S iać s ło n e c z n ik  m ożna jako p lon  g łó w 
n y , u p raw ian y  na k iszo n k ę  m oże  b yć  
s ia n y  po sp rzą tn ię ty ch  m ieszan k ach . 
S iew  n ie  p o w in ien  b y ć  p ó ź n ie jsz y  jak  
w  m aju.

Po za sia n iu  ro śn ie  s ło n e c z n ik  b ar
dzo szy b k o . Zanim  jed n ak  zak ryje  
z iem ię , m o ty c z y m y  m ię d z y  rzęd am i 
jed en  lub  dw a razy . P rzed  m o ty czen iem  
z lew a m y  g o  g n o jó w k ą  rozw od n ion ą , 
albo  w od ą , do k tórej d od ajem y sa le try .

N a z ie lo n ą  p a szę  trzeb a  k o sić  przed  
u k a za n iem  s ię  p ierw szy ch  k w ia tów . 
J est  on  w te d y  m ięk k i, daje s ię  k o s ić  
k o są , a k ro w y  dob rze  g o  J e d z ą . L ubią  
g o  sp ecja ln ie  o w ce  i  k o ży . N a k row ę  
dziennie w y sta rczy  dawać o k o ło  30 k g.

o d a r
S ło n e c z n ik  n ie  sp a s io n y  w  o k resie  do  
p o ło w y  k w itn ięc ia  n a le ż y  zak isić , tnąc  
ło d y g i na d łu g ą  s ieczk ę .

NOWE ODMIANY KONOPI.
W  latach ostatnich wprowadzono 

w Polsce uprawę konopi południo
wych, a przede wszystkim konopi po
chodzenia jugosłowiańskiego, węgier
skiego i włoskiego. Odmiany dają du
że sprzęty, wynoszące ponad 100 cen
tnarów słomy, z której można otrzy
mać około 1500 kg. włókna.

Konopie wymagają ziemi bardzo 
żyznej, ciepłej, dość bogatej w wapno,
0 uregulowanych warunkach wilgot
ności. Nadają się pod nie czarnozie- 
my, lessy, glinki próchniczne, gliny 
oraz dobre torfy. Stanowiska pod ko
nopie nadają się . po okopowych i in
nych roślinach, w tym jednak ostat
nim wypadku trzeba konopie siewać 
na obfitej dawce obornika. Prócz o- 
bornika daje się na kilka dni przed 
siewem' konopi około 250 kg. superto
masyny azotniakowanej oraz 150-200 
kg. soli potasowej 20%. W  czasie po
czątkowego wzrostu dobrze jest też 
dać około 150 kg. saletrzaku w sto
sunku na hektar. ,

Do siewu konopi przystępujemy, 
gdy minie obawa przymrozków, a 
więc około 15 maja. Na hektar wysie
wa się rzędowo około 75 kg. nasienia. 
Trzeba więc gęsto siać, gdyż zarówno 
u lnu, jak i u konopi im cieńsze są ło
dygi, tym więcej osiąga się włókna.

Konopie południowe w yrywa się, 
gdy przekwitną, bo wtedy rosnąć 
przestają.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Rolnicy na pożyczkę przeciwlotnU, 

czą. Dla poszczególnych w arstw  spo
łecznych i zawodów ustalone zostały 
granice najniższe podpisywania Po
życzki Obrony Przeciwlotniczej. Dla 
rolnictwa normy te przedstawiają się 
następująco: Ziemia 1-szej kategorii
do 5 hektarów gruntu użytkowego —
1 bon (20 zł.), od 5—15 ha —r 2 bony 
(40 zł.), 15—50 ha — 1 obligacja (100 
zł.). Ziemia 2-giej kategorii do 15 ha 
gruntu — 1 bon (20 zł.), 15—50 ha —
2 bony (40 zł.), 50—75 ha — 1 obliga
cja r(100 zł.). Ziemią 3-ciej kategorii 
do 50 ha gruntu — 1 bon (20 zł.), 50 do 
75 ha — 2 bony.

Ile Bank Rolny pożyczył. W roku 
1938 Bank Rolny udzielał pożyczek 
krótkoterminowych i średniotermino
wych. Ogółem Bank wypłacił na roz
wój handlu .wewnętrznego i zagra
nicznego artykułami rolnymi, na prze
twórstwo, wytwórczość i zbyt pro
duktów drobnych gospodarstw — 
253 i pół miliona zł. Ponadto Bank. 
zapoczątkował w 1938 r, u d zielan ie
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kredytów na budowę gorzelni rolni
czych, zwłaszcza w okolicach posia
dających nadmiar ziemniaków. Jeśli 
chodzi o kredyt długoterminowy, to 
przeżywał on w dalszym ćiągh okres 
zastoju.

Wywóz zboża. W ciągu 8-miu mie
sięcy od żniw ub. roku wywieziono 
z Polski za granicę 3 miliony . 110 ty 
sięcy cetnarów żyta, 2 mil. 36& tys. cet. 
Jęczmienia, 280 tys. cent. owsa, zaś 
mąki głównie poślednich gatunków 
880 tys. cent. Jeśli się weźmie pod u- 
wagę, że na wywiezienie mąki trzeba 
było zużyć około 50 procent więcej 
ziarna, dojdziemy do wyniku, że ogó
łem wysłaliśmy za granicę przeszło 7 
milionów centnarów ziarna zboża.>

Przerób żyta na spirytus. Ogółem 
miało być przerobionych na spirytus 
około 1 milion centnarów żyta. Nie 
wiadomo jednak, czy przeróbce na 
spirytus ulegnie w bieżącym roku cały 
milion cetnarów żyta, ale już jest pe
wnym, że co najmniej 600 tysięcy 
centnarów żyta na przeróbkę tę zosta
ło przeznaczonych.

Przemiał zboża. Poważną ilość zbóż 
zużyto w kraju przez podwyższenie 
normy przemiału z 65 do 55 procent. 
O wysokości tej nadwyżki można na
brać pojęcia, gdy się weźmie pod u- 
wagę, że do otrzymania 100 kg. mąki 
65 procentowej, musi się przemieć 
154 kg. żyta, a dla otrzymania 55 pro
centowej musi się przemieć 182 kg. 
żyta. Przeciętnie więc trzeba zużyć na 
100 kg. mąki 28 kg. ziarna więcej.

Ceny z boża. Na giełdzie krakow 
skiej płacono ostatnio za 100 kg.: żyto
15.50—15.70 zł., pszenica 21.50—22 zł., 
jęczmień 17.25—1.7.50 zł., owies 18.25 
do 18.75 zł., mąka razowa żytnia 24.50 
do 24.75 zł., otręby średnie 13—13.25 
zł.
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PRZEDSIĘBIORSTWO
ELEKTROTEOHNIOŻN*

C zesław  B andura
TARNÓW r- PI. Kazimierza W. 1. — Tal. »».
l a i i w a  a r u l i e i  elektrycznych: siły, iw iatla, 

telefonów. syg* allzasjl, radie.
Sprzedaż: materiałów elektryoznyoh, motorów, żarówek, 
radio, lamp rautowych. — W arsztat reperaoyiny maszyn 
elektryoznyoh, aparatów radiowyob, ełóżnibów. słuchawek, 
detektorów, akumulatorów, fachowe ładowanie 1 ob

sługa tfeh łe .
Kosztorysy I porada na żądanie gratis.

Rok założenia la lf.

"kryształ11
(daw. S. Raba)

Szlifiernia szkła, w ytw órnia  lu
ster oraz n ik low nia  galw aniczna 

żelaza i m etali

TARKÓU, ul. Orlicz-Dreszera 6.
TELEFON ,Ns 223.



Na straży 
osłabionego zdrowia
wino chinowo -żelazisre

z orłem
Magistra Urzijszfoforskiego

Oddział KSMM. w Lipnicy Wielkiej,

JEDYNA KATOLICKA

Katolicki Zakład Blacharski 
galanteryjno-budowlany

M i c H a ł  B a c i a
Tarnów, ul. Krakowska 26. —  Telefon 284. 

wykonuje wszelkie pokrycia dachów 
i wież kościelnych wszelkimi materiałami, 
przeprowadza gruntowne naprawy, zakła
da piorunochrony,, wyrabia i utrzymuje na 

składzie roboty galanteryjne.

Spółdzielnia z ogr. odpow.

w Tarnowie, ul. Nowy Świat 1
poleca

wszystkim  sklepom towarów mieszanych, składnicom  kółek rolniczych oraz spółdzielniom spożywczym  
w szelkie towary kolonialno-spoźywcze

po cenach jak  najniższych.

Popierajcie k a t o l i c k ą ,  p l a c ó  w k ę  i zapisujcie się na człońków!

Ważne dla PT. Duchowieństwa 
i Komitetów kościelnych. 

P r a c o w n i a
Okręgowa Spółka M leczarska w Woli Rzędzińskiej

. : ' ' ; ' otworzyła

wykonuje nowe i odnawia stare:] ołtarze, 
ambony, konfesjonały; feretrony, ławki, bra

my i figury^
Projekty bezpłatne, ceny bezkonkuren

cyjne, wykonanie solidne i termin wykonania 
są dewizą wytwórni.

Stanisław Kozioł
Wola Rzędzlńska kolo Tarnowa.
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Artystyczna Wytwórnia Mebli nowoczesnych

przy ul. I. P ad ere w sk ie g o  I. 31. (daw niej Nowy Świat)
■ poleca

w szystkim  w szelki nabiał jak: mleko p ełne ,; śm ietanę słodką, kw aśną i kremową, sery zw ykłe, 
m ld o  chude, m aślankę, jaja oraz sery Szlachetne p o  cenach umiarkowanych.

A. Brach •  Tarnów
Tarnów, Krakowska 12.

JVs tel. 1082
poleca w dużym wyborze: 

bieliznę męską i damską, pończochy, 
rękawiczki, skarpetki, walizy, ceraty, 
przybory do szycia i haftu, kosmetykę 

oraz wszelką galanterię.
Hurt i detal.

w Tarnowcu — p. Tarnów
wykonuje stylowe i nowoczesne sypialnie, 
jadalnie, gabinety, oraz wszelkie urządze
nia wnętrz. — Przyjmuje antyczne meble 
do odnowienia. Za solidność wykonania 
gwarancja. Ceny przystępne.
S a m o d z i e l n y  meblarz oraz politurnik 
i chłopiec do praktyki potrzebni od zaraz.

C eny o g ło sz e ń :  Cała str. 120 zł,V2 — 60 zł, — 30 zł, V8 — 15 zł,
Vw — 8 zł, Vaa — 4 zł. — Za treść ogłoszeń redakcja, nie odpowia
da. — Zwrot rękopisów tylko na wyraźne zastrzeżenie.

P ren u m era ta  wynosi: rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł.
jedynczy 10 gr.

Za gran icą  rocznie — 10 zł, półrocznie 5 zł.

Numer po-
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